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Wincenty Bolewski w Poznaniu.
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Środa, 24 listopada 1886,
Prsedplata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw >• 
niemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi» Serbii, Ameryoe, Daa:i,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 nurek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś ty In na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niiój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Beklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusiye

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3 ; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego" przyjmują : w Warszawie Rajchmann i Rrendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-Pères 81. — W Hamburgu, Frankfuroie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48.— W Frankfuroie nad Menem Jf. Daube 4r Comp. 

W Wrocławiu JM. Daube <f" Comp., Haasenstein <f- Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

Z innych spraw nadmieniamy jeszcze, że deputacya 
socyalistów, zebranych na Trafalgar-square w Londynie 
udała się w zeszłą niedzielę do mieszkania lorda Salis- 
burego a nie zastawszy go, wróciła na Trafalgar-square, 
gdzie uchwalono rezolucyą, wyrażającą naganę dla pre­
zesa gabinetu za brak opieki nad robotnikami, zostają­
cymi bez pracy. — Spokój jednakże nie został za­
kłócony.

Również spokojnie odbyło się zgromadzenie socyali­
stów w Gandawie, gdzie rada municypalna zabroniła 
wszelkich pochodów z chorągwiami, śpiewu itp. Z oba­
wy rozruchów ściągnięto całą gwardyą cywilną — ale, 
jak donosi najświeższy telegram, już ją rozpuszczono, 
ponieważ nie przyszło do żadnych wybryków.

Z Adenu donoszą, że kapitan i siedem osób z zało­
gi okrętu wojennego „Pengóniu“ zamordowanych zostało 
w Ambadu.

W końcu zapisujemy jeszcze, że w tej chwili odbie­
ramy telegram z Berlina, który zaprzecza rozsiewanym 
pogłoskom, jakoby rząd niemiecki nie chciał był wziąść 
pod opiekę rosyjskich poddanych w Bułgaryi. Telegram 
powyższy podnosi, że na zapytanie rosyjskiego rządu, 
czy pozostawiony do strzeżenia rosyjskich archiwów w 
Zofii urzędnik rosyjski może w razie potrzeby prosić nie­
mieckiego reprezentanta o opiekę nad rosyjskimi podda­
nymi, odpowiedziano natychmiast przytakująco i to bez 
wszelkiego zastrzeżeuia.

Czemuż jednakowoż rosyjscy poddani w Bułgaryi nie 
pod opiekę niemieckich ale francuskich konsulów zostali 
oddani ?

P 0 7. N A N, 23 listopada.

Telegram z Pesztu przynosi nam w streszczeniu 
sprawozdanie budżetowego wydziału delegacyi austrya- I 
ckićj, dotyczące budżetu ministerstwa spraw zewnętrznych. 
Referat ten, zwłaszcza po tćm, cośmy pisali o przebiegu I 
rozpraw pomienionego wydziału, nie mieści w sobie wła- I 
ściwie nic nowego dla nas, nabiera jednakowoż znaczenia I 
przez to, że bardzo wiernie streszcza obrady, jakie się 
tam toczyły w kwestyi bułgarskiej. Podnosi on nasam- 
przód, że we wszystkich kołach ludności wypadki buł­
garskie wywołały jak naj przykrzejsze wrażenie, że to I 
samo okazało się na posiedzeniach wydziału i że kon­
trast między samowolnem postępowaniem rosyjskiego 
agenta a umiarkowaną i rozważną postawą Bułgarów 
zjednał tym ostatnim ogólną sympatyą. Odwołując się 
do mowy tronowćj i deklaracyi hrabiego Kalnoky’ego 
oświadcza dalćj sprawozdanie, że wszystkie kraje mo­
narchii gotowe każdćj chwili do największych ofiar w jćj 
obronie i z radością pójdą za głosem cesarza, ale że 
wdzięczne także będą, jeżeli będą mogły korzystać z bło­
gosławieństw pokoju. Odnośnie do stosunku z Niemcami 
rekapituluje sprawozdanie wszystkie oświadczenia w tym 
względzie ministra i zaznacza, że wydział dowiedział się 
z wielkiem zadowoleniem o przyjaznych stosunkach mo­
narchii z wszystkiemi państwami. Zaufanie wielkie, jakie 
posiada austryacka monarchia, podniesie się jeszcze wię­
cćj przez jasną i bezinteresowną politykę rządu. Rado­
ścią jak największą przejęty wydział na wiadomość, że 
podstawa, na jakićj opiera się alians z Niemcami, żadnćj 
nie uległ zmianie, ale że przeciwnie stosunek ten do Nie­
miec w skutek polityki hr. Kalnoky’ego jeszcze więcćj 
stał się przyjaźniejszym i wzmocnił się, jako tśż, że 
przyjazny stosunek z Rosyą, do którego minister wiel­
kie przywięzuje znaczenie, nie nadwyrężą w niczem sto­
sunku z Niemcami Sprawozdanie wspomina dalćj o po­
rozumieniu się z Anglią w ważnych europejskich kwe- 
styach i wynurza przekonanie, że porozumienie z Wło­
chami i nadal się utrzyma w interesie pokojowym obu- 
dwóch mocarstw. W końcu wynurza sprawozdanie 
nadzieję, że utrzymają się także przyjazne stosunki z Ro­
syą, pochwala w tym względzie postępowanie ministra 
i wyraża jeszcze przekonanie, że ministrowi powiedzie 
się z pewnością obrona interesów monarchii na każdem 
polu.

Fakt, że Rosya poddanych swoich w Bułgaryi od­
dała pod opiekę Francyi, uważa opinia powszechnie jako 
symptom zbliżenia się do siebie tych dwóch państw. 
„Pester Lloyd“ zaznacza przy tej sposobności, że fran- 
cuzki agent w Zofii był jedynym dyplomatycznym repre­
zentantem, który popierał akcyą jenerała Kaulbar.-a, 
i podnosi, że, jakkolwiek niemiłe to robi wrażenie, że 
Francya w tćj kwestyi stanęła po stronie Rosyi, radość 
jednakowoż z tego panuje wielka, iż tćj roli pośredniczą- 
cćj nie wzięły na siebie Niemcy. „Pester Lloyd“ pisze 
dalćj, że nie jest do tyła optymistyczny, ażeby sobie 
wyobrażał, że polityka niemiecka zupełnie odstrycbnęła 
się od Rosyi, ale uważa stanowisko Niemiec za tak wa­
żne i imponujące, iż wszelki symptom, wskazujący na to, 
że rząd niemiecki nie zgadza się na politykę bułgarską 
Rosyi, powitać należy jako wielką zdobycz i jako wzmo­
cnienie pokoju.

W tym samym niemal duchu rozpisują się inne 
także dzienniki wiedeńskie i węgierskie i nadmieniają, że 
zbliżenie się Francyi do Rosyi jest pożałowania godne 
dla rzeczypospolitćj, ale dla Europy nie niebezpieczne. — 
Co do dzienników berlińskich, to nie tają one radości swo- 
jćj nadewszystko z tego powodu, iż spodziewają się, że 
osłabnie teraz znacznie dawniejsza sympatya Węgrów do 
Francyi.

Tymczasem Bułgarya, o ile to wnosić można z dzi­
siejszych doniesień, uwolniona w tćj chwili od agentów 
rosyjskich, którzy za jenerałem Kaulbarsem podążyli do 
Rosyi. Jenerał Kaulbars, jak donosi telegram, przybył 
wczoraj z Filipopola do Carogrodu z konsulem rosyjskim 
Igelstrómem. Na dworcu w Filipopolu kazał rozdawać 
zgromadzonym pismo, w którem wyłuszczone były po- I 
wody jego wyjazdu. Do komisarza policyjnego, który 
starał się przeszkodzić rozpowszechnianiu pomienionego I 
pisma, wyrażał się jak najnagannićj o rejencyi i gabine­
cie bułgarskim. Przy wyjeździe zaś swoim ze Zofii tak 
się odezwał przed konsulatem rosyjskim do kilkunastu 
Cankowistów:

„Ponieważ Bułgarya rządzoną jest przez bandy 
(szajki) i nie usłuchała życzliwych rad mojego dostoj 
nego monarchy, przeto nie może się zgoła niczego spo­
dziewać od Rosyi.“

Mimo tak prowokujących przemówień jenerała Kaul- 
barsa i innych agentów rosyjskich spokój nigdzie nie 
został zakłócony. Przy wyjeździe z Ruszczuku rosyj­
skiego konsula miał do niego tamtejszy prefekt Stojanow 
przemowę, w którćj ubolewał nad wyjazdem konsulów 
rosyjskich. Zerwanie stosunków między Rosyą a Buł- 
garyą uważa Stojanow za niemożliwe, ponieważ wszyscy 
Słowianie tak w Bułgaryi jak w Macedonii nie zgodzi­
liby się na taki stan. Obecną sytuacyą przypisywał 
mówca postępowaniu Kaulbarsa i oświadczył w końcu, 
że Bułgarya gotowa się zgodzić na warunki rosyjskie, 
jeżeliby tylko szanowaną była konstytucya księstwa buł 
garskiego.

Z Odesy odbieramy wiadomość, że dzisiaj zawiną 
tam te dwa okręty, które stały pod Warną, wioząc kon­
sula rosyjskiego z Warny i wielu emigrantów bułgar­
skich. Tyle co do spraw bułgarskich.

Możemy dalćj wspomnieć i o tem, że na wydziale 
węgierskićj delegacyi przyjęto zaproponowaną pożyczkę 
dla Bośnii i Hercogowiny. Na rozmaite pytania odpo­
wiedział minister skarbu Kallay, że serbsko bułgarska 
wojna, jako też ostatnie wypadki na półwyspie bałkań­
skim w niczem nie oddziałały na te dwa zajęte kraje. 
Spokój panował tam i panuje jak największy i dla tego 
zdaniem ministra, jeżeli nie zajdą nadzwyczajne wypadki 
zewnętrzne, można mieć to przekonanie, że ten stan po­
myślny nie zmieni się.

rych właściciele, jak jemu się zdaje, są jego zwolenni- 
rami. Teraz odmawia poparcia Stowarzyszeniu mistrzów 
stolarskich, bo w gronie jego są tacy, którzy „Orędo­
wnika“ za proroka nie uznają.

To się wedle niego nazywa podnoszeniem warstw śre­
dnich, to się nazywa wedle niego uwolnieniem z niewoli 
szlacbeckićj i inteligencyi warstw średnich.

Podług nas — jest to po prostu zabijaniem wszelkićj 
samodzielności — prowadzeniem do bezmyśłi i służal- 
stwa. „Orędownik“ przyrzeka za to swe poparcie czyli 
w perspektywie ukazuje im zysk. Śliczne to zasady i prze­
konania, dla których werbuje się zwolenników w imię 
zysku.

Cóżby się to stało z naszem społeczeństwem, gdyby 
z pośród niego nasi więksi i mniejsi przemysłowcy wy­
magali od swych pomocników i robotników wyznawania 
tych samych zasad i przekonań, jakie sami wyznają? 
Jakżeby to wykrzykiwał wówczas „Orędownik“ na owych 
pryncypałów!

I miałby słuszność. Przekonania bowiem polityczne 
i społeczne nie mają nic łącznego z przedsiębiorstwami 
i towarami. Dla nas a pochlebiamy sobie i dla każdego 
Polaka wystarcza tylko, aby każdy przyznający się 
do narodowości polskićj był dobrym, uczciwym Polakiem, 
aby szedł solidarnie z innymi, gdy tego sprawa narodowa 
wymaga a czy w szczegółach i drogach godzi się z in­
nymi, mniejsza o to.

Co do kupców i — przedsiębiorców — to nie chodzi 
i chodzić nie powinno, czy ten lub ów jest zwolennikiem 
tego lub owego kierunku ale czy ma cenę przystępną a 
towar dobry.

Pragniemy wolności a nie umiemy jćj uszanować.
Deklamujemy o wyrobieniu samodzielności i świado­

mości a pragniemy je per fas i nefas zabijać w braciach 
naszych.

Ale dzięki Bogu obywatelstwo nasze jest już tak 
wyrobionem, że podobne jak „Orędownika“ zachcianki 
i wybryki przyjmować może z litośnem wzruszeniem 
ramion.

My je też zapisujemy tylko jako objaw charaktery­
styczny „Orędownika“.

Objaw charakterystyczny.
Umyślnie w tych smutnych i ciężkich dla nas cza­

sach, gdy zewsząd przeciwności wszelkiego rodzaju ude­
rzają w nas, gdy walka wypowiedziana nam nie tvlko 
nie ustaje, ale coraz bardziej się sroży, unikamy pole­
miki ze swoimi i tylko wówczas ją prowadzimy, gdy 
milczenie z naszćj strony, w obeć szerzonych fałszów lub 
szerzonego zła, równałoby się niedopełnieniu łub pomi­
nięciu obowiązku naszego obywatelskiego i publicysty­
cznego.

Pomijaliśmy zatem liczne wybryki „Orędownika“ już 
to podczas wyborów, już to wycieczki jego zaprawione 
żółcią mianowicie przeciw inteligencyi, już to jego poli­
tykę słusznie przez jedno z pism nazwaną bawełnianą, 
bo od dawna przyzwyczajeni do tego rodzaju jego eluku- 
bracyi, nie przypisujemy im ani żadnćj wartości, ani 
wpływu.

Dziś wszakże uważamy za stosowne przerwać nasze 
milczenie, a przerwać je w obronie właśnie tych klas i 
tego stanu, za których rzecznika przedstawia się „Orę­
downik.“

Otóż wiadomo czytelnikom naszym, że tutejsi mi 
strze stolarscy, tokarscy, rzeźbiarscy i t. d. postanowili 
ur/ądzić w pałacu Działyńskich wystawę swych wyro­
bów, aby publiczności podać sposobność nabywania do­
brego towaru z pierwszćj ręki po przystępnych cenach.

Zdawałoby się, że każdy obywatel i każde pismo 
poprze gorąco to przedsięwzięcie, zarówno korzystne dla 
kupujących, jak i dla stowarzyszonych majstrów sto­
larskich.

I istotnie wszyscy, komu przemysł krajowy leży na 
sercu, pomysł ten przyjęli z zadowoleniem, a wszystkie 
pisma również z szczerem zadowoleniem wiadomość o 
tem zapisały.

„Orędownik“ zrazu tak samo postąpił, dopiero gdy 
mu nadesłaną została odezwa, którąśmy zamieścili w nu­
merze 267 pisma naszego, zmienił swe zdanie.

Odezwę tę wprawdzie również umieścił, ale wykre­
ślił z nićj nazwiska pp. A. Krąkowskiego, W. Różań­
skiego, P. Piaseckiego i J. Uri wala i takim nagłówkiem 
ją zaopatrzył:

„Nadesłano nam dzisiaj od stowarzysze­
nia mistrzów stolarskich odezwę „z pro­
śbą o bezpłatne zamieszczenie i polecenie.“ 
Myśmy już polecali to stowarzyszenie i wyraziliśmy 
radość, że nasi stolarze o niem pomyśleli. Dziś 
jednak możemy odezwę tylko warunkowo po­
lecić. Stowarzyszenie majstrów stolarskich, licząc 
z góry na poparcie warstw średnich, 
powinno było tak tę sprawę urządzić, ażeby 
warstw tych zgoła niczem nie zrażać. Cóż pano­
wie majstrowie sądzą o tem, jeżeli w ich stowarzy­
szeniu figurują tacy, o których w naszem mieście 
bardzo dobrze wiadomo, że mieszczaństwo kompro­
mitowali na każdym kroku i wysługując się wiel­
kim panom, o każdćj godzinie po wszystkich nie- 
ledwie szynkowniach szerzyli o mieszczaństwie po- 
twarze i oszczerstwa? Dziś, gdy im się usuwa 
łaska wielkich panów, wypierają się solennie wszy­
stkiego i pokornie odzywają się do publiczności o 
poparcie, a do „Orędownika“ o bezpłatne zamie­
szczenie odezwy? Mieszczaństwo nie może popie- 

. rać ludzi, którzy je na każdym kroku kompro­
mitują.

„Ze zdumieniem przypatrywaliśmy się tćj ode­
zwie, bo wiadomo nam, że panów majstrów, gdzie 
należało, dość wcześnie przed tem ostrzegano.

„Odezwę podajemy niżćj, ale za jćj poparciem 
odezwiemy się dopierojwtedy, gdy sprawa, na którą 
wskazujemy, będzie uregulowaną.“

Z tego przekonywamy się, że „Orędownik“, który 
wciąż deklamuje i prawi o uwolnieniu średnich warstw, 
mieszczaństwa, z niewoli szlachty i inteligencyi, z nie­
woli, o którćj on sam tylko wie, pragnie właśnie te 
klasy średnie, mieszczaństwo, w niewoli swćj i zawi­
słości zupełnćj od siebie trzymać.

Powyższe jego słowa wyraźnie do tego dążą. Co 
tam po szynkach mówią, nie wiemy, ale to wiemy, że 
„Orędownik“ nie robi z tego tajemnicy, iż tylko takich 
popiera i popierać będzie, którzy w jego dudkę dmą. 

I Toż wyraźnie wypowiedział to, polecając te handle, któ­

W. Ks. Poznańskie niegdyś a teraz.
i.

W rzędzie ocenień, krytyk, wycieczek, jakich od 
pewnego czasu częścićj, aniżeli kiedybądź indzićj, jest 
przedmiotem W. Księstwo Poznańskie i polska ludność 
jego, zasługuje może na baczniejszą nieco uwagę artykuł 
zamieszczony pod powyższym tytułem w jednym z osta­
tnich numerów berlińskićj „National-Zeitung“.

Artykuł ten wychodzący, według objaśnienia reda- 
kcyi berlińskiego organu, z pod pióra jednego z wielkich 
właścicieli ziemskich niemieckich w W. Księstwie Po- 
znańskiem, brzmi w dosłownym przekładzie jak na­
stępuje :

„Jest z pewnością uwagi godnym pojawem, że małe 
politycznćj treści pismo w 40 lat po swojem ukazaniu 
się, w 55 lat po swojem napisaniu, wywołuje tak wielkie 
wrażenie, jak broszura jenerała Grolmanna pod tytułem : 
Uwagi nad W. Księstwem Poznańskiem, 
z którćj przed niejakim czasem zamieściliśmy wyjątki. 
Jakkolwiek jednakże wartości pisma wychodzącego z pod 
pióra męża o stanowisku i uzdolnieniu Grolmanna przy­
pisze się choćby najważniejsze znaczenie, pozostanie prze­
cież potęga czasu tak silną, iż dzisiaj nie może już być 
odpowiadającym prawdzie obraz, jaki był skreślony przed 
55 laty wśród stosunków zupełnie odmiennych.

„Pierwszy peryod zarządu prowincyi poznańskiej 
znamionuje się nominacyą Zerboniego, który wkrótce 
stał się zupcłDie zależnym od wielkich rodzin polskich. 
Drugi peryod od roku 1830 do 1840 odznacza się równo­
czesną działalnością jenerała Grolmanna i naczelnego 
prezesa Flottwella.

„Działalność tych znakomitych mężów trwała nie 
wiele dłużćj, aniżeli 10 lat, ponieważ ze zmianą tronu 
zarzucono system Flottwella.

„Przyszedł hrabia Arnim do Poznania, który drogą 
uprzejmego postępowania starał się o porozumienie z Po­
lakami.

„Jakkolwiek nadaremność tych starań wykazała się 
niezadługo, doprowadzono ów system aż do ostatecznych 
krańców przez wystąpienie Willisena a wystawiono się 
na tak ogromne fiasko, iż ze zdumieniem patrzeć na­
leży, dokąd to połowiczność pruskićj armii i administra- 
cyi zaprowadzić mogły.

„Mimo to powtarzają ciągle jeszcze ci i owi urzę­
dnicy systemowych uprzejmości, aby skończyć zawsze 
równem niepowodzeniem.

„Powodzenia pruskićj broni w latach 1866 i 1870—71 
nie odpowiadały wcale życzeniom Polaków. Szybkość 
ich jednakże przeszkodziła wystąpieniu na jaw zamierzo­
nych może usiłowań.

„Charakterystycznym w tym peryodzie jest wielki 
wpływ arcybisk. Ledóchowskiego, któremu nawet pierwszy 
urzędnik prowincyi ustąpić był zmuszony. Charaktery­
styczną dalćj jest skromność rządu, poprzestającego na 
mniemanem powodzeniu, że nazwy polskich miejscowości 
zostały zamienione na niemieckie i że polskość pozornie 
wypierano, kiedy wręcz przeciwni takowa coraz więcćj 
wzrastała.

„W najnowszym czasie dopiero, jak wiadomo, zde­
cydował się rząd wziąść na siebie dzieło wzmocnienia 
niemieckiego żywiołu i odpierania z naturalnych powo­
dów niesprzyjającćj państwu polskości za pomocą ener­
gicznych i materyalnie potężnych środków.

„Ponieważ zaś niemieckość ma się opierać na sil­
nych plecach niemieckiego chłopa, należy się spodzie­
wać, że konsekwentnćj akcyi nie będzie zbywało na po­
wodzeniu.

„Polska szlachta nie jest już dzisiaj tą samą, jak 
ją Grolmann opisuje. Zalicza wprawdzie do swego za­

stępu niejednych uczestników, do którychby dawniejszy 
opis odnieść można, ale wielkie duchowe uzdolnienie 
i układność polskićj szlachty wychowały pod wpływem 
dobrego, zupełnie niemieckiego wychowania ludzi, którzy 
na wszystkich polach przyprowadzają do skutku rzeczy 
uznania godne, a ci ludzie właśnie są już dzisiaj kiero­
wnikami i stają się nimi coraz więcćj. Minęły już 
czasy, w których dwory szlachty polskićj przedstawiały 
się jako wzór upadku i nieporządku, a z polskiego go­
spodarstwa robiły przysłowie.

„Dzisiaj posiada przeważna większość polskićj wiel- 
kićj własności w polskich rękach dobre gospodarstwa, 
jakkolwiek obszar własności z powodu dawniejszego 
sposobu gospodarowania się ścieśnił.

„W innych gałęziach życia, jako kierownicy ban­
ków, jako lekarze, adwokaci, przemysłowcy, doświadczali 
uczestnicy szlachty polskićj swych sił z powodzeniem.

„U innćj części szlachty daje się mimo to i teraz 
spostrzegać pewna powierzchowność i niepewność. Wier­
nym zwolennikiem pruskiego państwa nie może cała 
szlachta być dopóty, dopóki zdąża do przywrócenia 
polskiego narodowego państwa z dołączeniem obszarów, 
które Prusy mogłyby chyba tylko ustąpić po najcięż­
szych klęskach.

„2e stan szlachty polskićj przed pięćdziesiesięciu laty 
był tak skołatanym, jak go Grolmann skreśla, nie należy 
wątpić. Teraz gdy jedna część szlachty zupełnie podu­
padła i zniszczała, znajduje inna część siłę regeneracyi.

„Polak, dopóki jest narodowo myślącym Polakiem, 
nie będzie nigdy dobrym oficerem i urzędnikiem niemie­
ckiego państwa. Co Grolmann o tych stosunkach mówi, 
jest i dzisiaj jeszcze zupełnie trafnćm.

„Na katolickie duchowieństwo pozostała surowa’ je­
zuicka dyscyplina Ledóchowskiego równie mało bez 
wpływu, jak z innćj strony dłuższa nieobecność uznanćj 
głowy kościoła.

„Stan wychowania o ile się to tyczy wyższych za­
kładów naukowych, stał się zupełnie innym i lepszym (!!?) 
aniżeli za czasów Grolmanna. Teraz właśnie zajmują 
się tem, aby ostatnich nauczycieli, którzyby mogli wy­
wierać wpływ polski, przenosić w inne prowineye.

„Znajomość niemieckiego języka jest w stanach wyż­
szych, dzięki słowiańskiemu uzdolneniu do nauki obcych 
języków, ogólną.

„Natomiast znajduje się stan szkół elementarnych, 
mianowicie po wsiach w bardzo przerażających warun- 

I kach. Ewangielickie szkoły są mało liczne a często w 
I rozproszeniu mieszkającym ewangielickim Niemcom nie- 
I dostępne, tak że dzieci wychowywane w polsko - katoli- 
I ckich szkołach często ulegają zmianie narodowości.

„Kierownik polsko - katolickićj szkoły jest z jednćj 
I strony urzędnikiem państwa, z drugićj strony zależnym 
I od polsko-katolickiego księdza, mianowicie podczas walki 

kulturnćj, kiedy obie wielkie potęgi, państwo i katolicki 
Kościół, stały naprzeciw siebie a obie starały się dzia­
łać na i przez nauczyciela wiejskiego.

„Jak wielkiego wyobrażenia musiał tedy nabrać o 
swojćj osobie zaledwie na wpół dokształcony człowiek, 
który prócz tego, jako najuczeńszy z całćj wsi, pełnił 
obowiązki pokątnego doradzcy!

„Najczęścićj stawał on pozornie po stronie rządu, 
któremu zawdzięcza miejsce chleb dające, a intryguje rze­
czywiście w sensie przeciwnym.

„Polski stan mieszczaństwa, który dawnićj zaledwie 
istniał, jest i teraz jeszcze nie zbyt licznym. Na utwo­
rzenie i rozwój tego stanu zwraca się jednakże z pol­
skićj strony wszelka uwaga, a ponieważ Polak, jeżeli to 
tylko rzeczą możliwą, z poleceniami swojemi zwraca się 
do swojego ziomka, wzrasta stan mieszczański polski co­
raz więcćj, częstokroć kosztem niemieckiego.

„Jeżeli Grolmann mówi o polskim chłopie, zdaje się 
przezeń rozumieć zarazem polskiego wiejskiego robotni­
ka, teraz należy oba te stany rozróżniać.

„Stary polski chłop pamięta jeszcze czasy, kiedy 
był zdzierany przez polskiego szlachcica, natomiast zaś 
uwolniony przez rząd pruski z poddaństwa, stoi dla te­
go po stronie rządu.

„Ta generacya jednakże znajduje się w stanie wy­
mierania a potomkowie jćj zapomnieli dawniejszych sto­
sunków, znajdują się teraz podczas wyborów i przy in­
nych sposobnościach pod przewodnictwem duchowieństwa 
po strome szlachty polskićj a przeciw rządowi.

„O przywiązaniu polskiego chłopa do rządu mówi 
się teraz po części bez podstawy, a taki optymizm ma 
swą wątpliwą stronę, jakkolwiek prawda, że chłop, dzięki 
swojemu zatrudnieniu, nie nadaje się do roli rewolucyo- 
nisty.

„Polski robotnik jest lepszym od swojćj opinii.
„Przez długi czas źle traktowany i utrzymywany, 

mógł być tylko lekkomyślnym, brudnym, leniwym i nie­
pewnym. Umie jednakże być przystępnym lepszemu 
traktowaniu a wynagradza takowe bardzo zadowalnia- 
jącą pracą.

„Niemieckich mieszkańców prowincyi poznańskićj 
należy podzielić na potomków przybyszów dawnych cza­
sów i nowych immigrantów. Potomkowie dawnych przy­
byszów przejęli wiele od Polaków a jeżeli są katolikami, 
występują najczęścićj w roli najgorętszych Polaków.

„Dopiero może od roku 1860 nastąpił ścisły rozdział 
narodowości w życiu społecznem a przybysze i dzieci 
ich nie uczą się już wcale po polsku, zachowują więc 
zupełnie i wyłącznie swój charakter niemiecki.

„Liczba niemieckich właścicieli ziemskich zwiększyła 
ię bardzo i to do tego stopnia, że przeważająca część 

wielkićj własności ziemskićj znajduje się w rękach nie­
mieckich.

„W niewielu tylko powiatach przeważa jeszcze pol­
ska wielka własność ziemska.

„Nie można zresztą zaprzeczyć, że towarzyska i 
finansowa pozycya niemieckiego właściciela, który w Po­
znańskie przybywa, aby sobie nabytek większych obsza­
rów tutaj łatwiejszym uczynić, często nie jest szczegól­
nie pożądaną, a smutny stan stosunków rolniczych prze­
szkadza polepszeniu jćj.

„Mały stan mieszczański niemiecki nie znajduje się



już wprawdzie pod uciskiem polskiego właściciela ziemi, 
jest jednakże zkądinąd w wielkiój biedzie i słabości, a 
jakićjbądź poprawy pod tym względem nie widać tu 
wcale.

„Niemiecki chłop odpowiada i teraz jeszcze korzyst­
nemu opisowi Grolmannowemu najzupełnićj. Dołączył 
się doń ostatniemi czasy dość silny jeszcze strumień no- 
wćj immigracyi, który silnie wzrośnie, skoro koloniza- 
cyjna komisya dzieło swe w życie wprowadzi. Dzieło 
to zdaje się być złożone w najlepsze ręce, jeśli nie na­
potka przeszkód w formalnościach, wątpliwościach, pi­
saninach przy zielonym stoliku, a na kolonistach nie 
będzie zbywało.

„Naturalnie będzie zmuszony nowy kolo­
nista stworzyć sobie dopierodomipo- 
d w ó r z e, ponieważ wznoszenie takowych przez rząd 
obciążałoby zanadto grunt, podobnie jak dłużćj trwająca 
państwowa administracya i mięszanie się chciwych zysku 
agentów...

„Urzędnicy, czyli jak Grolmann mówi, oficyanci, 
nie są już od dawna takimi, jak ich skreślił w roku 
1831.

„Dawni polscy urzędnicy poznikali, a nowszemi 
czasy wychodzą Polacy rzadko na urzędników państwa. 
Urzędnicy administracyjni na wyższych stanowiskach są 
teraz wyłącznie Niemcy.

„Niekorzystnie oddziaływa częsta zmiana osób, która 
się praktykuje w skutek tego, że większość najzdolniej­
szych właśnie urzędników dotkliwie odczuwa, iż w pe- 
wnćj części ludności znajdują niechęć i złą wolę. Grol- 
manna uwagi o zbytku pisania a mało widzenia, nie są 
i dzisiaj jeszcze nietrafne.

„Jeszcze i dziś znają więcój listy i sprawozdania (Lis- 
ten und Berichte) aniżeli kraju.

„W najnowszych jednakże czasach zawitał tu, jak 
się zdaje, inny duch...

„Jeżeli było błędem urządzać prowincyą poznańską 
osobno i z osobnemi instytucyami, jest przecież pyta­
niem, czy teraz jeszcze podział prowincyi tak 
wielkie korzyści przedstawia, aby takowe równoważyły 
wielkie kłopoty, wypływające z nowego urządzenia 
kraju.

„Naturalnie winnyby przy podziale Poznańskiego 
uledz również zmianie i sąsiednie prowincye, coby tylko 
zwiększyło trudności.

„Prowincyą poznańska w obecnym swoim składzie 
wykaże w przeciągu nie zbyt długiego czasu ludność, 
która będzie przywiązana do państwa w większości swój 
z niewątpliwą wiernością. Prawda, że w miarę jak wła­
sność ziemska Polaków będzie się stawała mniejszą, li­
czba polskich mieszkańców prowincyi będzie się stawała 
większą.

„Polacy będą pracowitszymi, gospodarniejszymi, pło­
dniejszymi w rezultaty pracy; mają doskonałą i silną 
organizacyą, tak że ich jako przeciwników z pewnością 
lekceważyć nie można.

„Z utworzeniem jednakże cesarstwa niemieckiego 
wzrosła tóż i narodowa świadomość i Niemców w Poz- 
nańskiem. Niemcy mają znów pojęcie o tysiącletniój 
walce, jaka się dzisiaj jeszcze w Poznańskiem toczy, 
między żywiołem słowiańskim a niemieckim. W zwią­
zku ze środkami podjętemi ostatniemi czasy przez wła­
dzę państwową, przypadnie przecież Niemcom w Poznań­
skiem najważniejszy obowiązek, jeżeli coraz silniój i wier- 
niój będą trwali przy niemieckiój swój istności, z którój 
najlepszą swą siłę czerpią.

„Zrozumienie tój prawdy staje się w prowincyi poz­
nańskiój coraz jaśniejszem i silniejszem. A dla tego ¡na­
leży się jak najlepszój przyszłości spodziewać.“

Otóż co mówi organ narodowo-liberalnego szowini­
zmu niemieckiego.

Jutro na tem samem miejscu pozwolimy sobie po­
wyższy jego objaw poddać niektórym własnym uwagom.

Zaburzenia w petersburskim poli­
technicznym instytucie.

Od trzech tygodni petersburgski instytut politech­
niczny stał się areną zaburzeń, przypominających da­
wniejsze studenckie rozruchy.

Powodem do niepokoju pomiędzy studentami insty­
tutu stało się nowe rozporządzenie dyrektora, zmienia­
jące porządek odbywania w ciągu roku tak zwanych re- 
petycyi.

Do wakacyi repetycye odbywały się nie w pewnym 
oznaczonym czasie, lecz w ciągu całego roku. Student 
mógł zdawać repetycye z jednego przedmiotu np. dziś, 
a z drugiego za miesiąc.

Nowy dyrektor wymagał od studentów, ażeby wszy­
stkie takie repetycye odbywały się w terminach, nazna­
czonych przez niego i radę pedagogiczną.

Po wywieszeniu przez dyrektora obwieszczenia po- 
dobnój treści, studenci drugiego kursu nie poddali się 
nowemu rozporządzeniu i zwołali zebranie (schodkę, za­
bronioną obecnie przez nową ustawę.) Na schodkę przy­
szedł nabludatel (nadzorca) i żądał, ażeby studenci się 
rozeszli, a pięciu« z nich, aby z nim udało się do dy­
rektora.

Zamiast pięciu, wyruszył do dyrektora cały pierw­
szy i drugi kurs. Na dyrektora długo oczekiwali, na­
reszcie wyszedłszy oświadczył im stanowczo, że rozpo­
rządzenia swego nie cofnie i jeżeli nie rozejdą się do 
domu, to wezwie policyą, a nazajutrz zamknie instytut.

Rozpoczął się straszny śmiech i świst. Dyrektor 
rozkazał 15 studentom udać się z nim do swój kancela- 
ryi. Reszta udała się do starszych kursów, prosząc o 
współczucie i pomoc.

O godzinie 3 rozpoczęła się ogólna schodka, skła­
dająca się ze studentów wszystkich kursów. Tylko co 
się zebrali, aż tu wchodzi starszy nabludatel (nadzorca, 
rodzaj bedela) i prosi, by studenci się rozeszli, lecz stu­
denci zelżyli go ostatniemi słowy i wyrzucili za drzwi. 
Schodka trwała do późnój nocy i postanowiono, ażeby 
pierwszy i drugi kurs nie zdawał repetycyi.

Na drugi dzień wszyscy udali się do instytutu. Dy­
rektor zażądał, ażeby zdawali repetycye, lecz z wyjąt­
kiem pięciu, wszyscy odmówili. Pięciu udało się do au- 
dytoryi dla zdawania repetycyi. Studenci w liczbie 800 
otoczyli drzwi audytoryi, wytykając palcami i nazywając 
mierzawcami (nikczemnikami) i podlecami tych, którzy 
zgodzili się na zdawanie repetycyi.

Uradzono zwołać nową schodkę, na którój postano­
wiono nie zdawać repetycyi dopóty, dopóki dyrektor nie 
zmieni swego postanowienia, a pięciu studentom, którzy 
zgodzili się na repetycye, nie podawać ręki i nie uważać 
ich za kolegów.

Repetycye zostały po dawnemu i wszystko weszłoby 
w karby dawnego porządku, gdyby nie zaszła jedna oko­
liczność, o którój studenci dowiedzieli się nazajutrz, a 
mianowicie, gdyby nie wysłano z Petersburga sześciu 
studentów.

Teraz dopiero wzburzenie doszło do ostatecznych 
granic. Rozpoczęły się zebrania za zebraniami. Rezul­

tatem tych zebrań było to, że studenci czwartego kursu 
Korecki (Małorusin) i Certowicz (Polak) tak pobili dy­
rektora w obecności studentów i profesorów, że okulary 
jego zostały potłuczone w drobne kawałki, a twarz zu­
pełnie spuchła. Dyrektor ciągle wrzeszczał: Sybir! po- 
licya!

Zjawiła się policya. Studentów Koreckiego i Cer- 
towicza aresztowano. Naznaczono konferencyą profeso­
rów. Zebrano znowu studentów wszystkich kursów i 
dziekan odczytał im następujące postanowienie konfe- 
rencyi:

„Konferencyą zadecydowała, że postępek ten jest 
obelgą (pozoriszcze) dla profesorów i studentów i w 
ogóle dla zakładu naukowego.“

Studenci jednak głośno zawołali: nie! won ! Dzie­
kan wyszedł.

Rozpoczęły się liczne aresztowania. Śledztwo, które 
prowadzi się dla wykrycia przyczyn rozruchów, ma być 
pokierowane tak, ażeby wszystko zwalić na intrygę pol­
ską. Trzech profesorów: Belsztejn, Krasnocki i dziekan 
Zendniewicz oświadczyli, że jeżeli konferencyą poruszy 
sprawy narodowościowe lub jeżeli śledztwo będzie pro­
wadzone w takim kierunku, żeby winę całą zwalić na 
jakąkolwiek narodowość, to natychmiast podadzą się do 
dymisyi.

Gradonaczalnik petersburgski wezwał do siebie sze­
ściu studentów mających wpływ między kolegami i 
oświadczył im, że jeżeli rozruchy nie ustaną, zostaną 
uwolnieni z instytutu.

Car odwiedził instytut, dyrektorowi z napuchnię- 
temi jeszcze od pobicia policzkami podał rękę i pochwa­
lił go za energiczne postępowanie z studentami.

Wiadomości urzędowe.
Wiceprezes rejencyi poznańskiój Sommerfeld miano­

wany został prezesem rejeneyjnym.
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Petersburg, 21 listopada. 
(Walka obozów. — Car. — Kalnoky i Salisbury w obec prasy 
rosyjskiej. — Waldemar i kandydaci rosyjscy na tron bułgar­

ski. — Skandal rosyjski.)
(<i>) Od dłuższego już czasu północna stolica pędzi 

żywot gorączkowy. Nikt nie jest pewnym dnia jutrzej­
szego, a gdy jedni zdają się widzieć zbawienie w wojnie, 
inni znów radziby uniknąć tój ostateczności. Dwa obozy 
walczą ze sobą. Obóz pokojowy ma wreszcie za sobą 
większość 'poważniejszą, na czele którój stoi sam car.

Jak wiadomo car Aleksander III wcale nie jest za­
palonym zwolennikiem awantur militarnych. Z natury 
ciężkiego usposobienia, nie decydujący się, a nadewszy- 
stko troskliwy o swój tron, który mogą zachwiać wy­
padki nie przewidziane, wszechwładzca Rosyi rad pędzi 
cichy żywot w kole rodzinnem, otoczony dziećmi i ro­
dzeństwem. Nie jest on ambitnym a i żadnych pragnień 
lub dążności wznioślejszych nie ma wcale, więc cóż go 
mogą obchodzić wszelkie zdobycze, w dodatku natury 
nader wątpliwój. Dla tego też nie cieszy się on' tą sym- 
patyą wśród wojska, jaką niegdyś ojciec jego. Aczkolwiek 
nosi on uniform wojskowy, nie lubi jednak zajmować się 
armią, jak wreszcie i cywilnym biegiem spraw krajowych. 
Zdał się zupełnie na ministrów, ufa im i wypełnia ich 
polecenia. Wszystko co oni uchwalą i podadzą mu do 
podpisania, to zamienia się w czyn. Brak energii 
i jakiejbądź inicyatywy, lub1, samodzielności w poglądach 
są powodem tego, że zdaje się on być złym, chociaż od 
natury całkiem on nie jest takim. Przeciwnie, dla osób 
otaczających go zawsze jest z całą grzecznością, a pro­
szony o cobądź przyrzeka, lecz nie jest w stanie obie­
tnicy wypełnić. Stara się być z dala od wszelkich intryg 
dworskich, a pomimo to daje posłuch podszeptom. Oba­
wa nieustanna o własne życie jest powodem ¡jego uspo­
sobienia podejrzliwego, w każdym tedy upatruje wroga, 
który czyha na jego życie. Dla tego też odsunął się od 
świata i opuścił nawet swoją stolicę. Woli on zdała od 
szumu stołecznego pozostawać w zaciszu domowem o 
wiele bezpieczniejszem.

Ostatnie wystąpienia Kalnoky’ego i Salisburego od­
biły się tu tysiącznem echem odgrażań się, a nawet po- 
spolitój łajaniny. Cała prasa rosyjska chórem poczęła 
złorzeczyć tym dwom mężom stanu,'nazywając ich popro- 
stu ulicznymi krzykaczami. Za wystąpienie Kalnoky’ego 
dostało się nam. Boć i Smolka zabierał głos, a że jest 
Polakiem, cała narodowość polska jest odpowiedzialną 
za jego słowa. Polacy pragną wojny, oni to wywierają 
wpływ na austryackich politycznych mężów stanu, by 
spowodować wojnę, a potem w mętnój wodzie ryby łapać!

Stara to piosnka. Słyszeliśmy już nie raz wystąpie­
nia prasy rosyjskiój względem nas, a zawsze temat jest 
ten sam. Intryga polska, oto ulubiony i niewyczerpany ar­
gument na wszystko.

My też jesteśmy winni, że w Bułgaryi dzieją się 
rzeczy nie według życzeń Rosyi.

Wybór księcia Waldemara na tron bułgarski i jego 
odmowa przyjęcia tego zaszczytu są tu dotąd treściwie 
komentowane. Ma się rozumieć rząd rosyjski o Walde­
marze ani słyszeć nie chciał, chociaż jest on rodzonym 
bratem carowój Wszechrosyi, a stosunki rodzinne są po­
dobno ściśle zachowywane.

Według pogłosek, jakie tu obiegają, carowa ma po­
dobno prowadzić stałą korespondencyą ze swym bratem 
Waldemarem i ona to wpłynęła na niego, ażeby ofiaro- 
wanój mu korony bułgarskiój zrzekł się.

He jest w tem prawdy, trudno przesądzać, aczkol­
wiek jest to bardzo możliwem.

Wakujący stale tron bułgarski jest aktem pożądli­
wym dla wielu dygnitarzy rosyjskich. Chciałoby się 
Dołgorukim i wielu innym magnatom i dygnitarzom ro­
syjskim zasiąść na tronie bułgarskim, bo chociaż dziś 
jest to nic więcój jak tylko być wasalem Turcyi, atoli 
w przyszłości uśmiecha się korona królewska.

Prasa rosyjska codziennie wyszukuje nowych kandy­
datów na tron bułgarski. Najnowszym jest dziś książę 
Mingrelii, którego ojciec został niegdyś pozbawiony przez 
Rosyą tronu, a syn jego jest dziś najwierniejszym Ro- 
syaninem.

Książę Mingrelii jest jednak za mało znanym na­
wet w tutejszym świecie politycznym i dla tego prawdo­
podobieństwo kandydatury jego jest nader wątpliwem. 
Książę Mingrelii posiada ogromne skarby i rozległe po­
siadłości na Kaukazie; siostra jego jest zamężną za 
księciem Muratem.

Wracając do wypadków politycznych dni ostatnich, 
notujemy, że prasa rosyjska pochwala postępek ambasa­
dora rosyjskiego w Londynie p. Staala, który jakoby w 
słowach wcale nieparlamentarnych miał wyrazić Salis- 
buremu swe nieukontentowanie z powodu jego mowy. 
Sprawa Staala jest różnie komentowaną, a następstwem 
jój będzie niewątpliwie zmiana ambasadora rosyjskiego

przy dworze angielskim. Kandydatów na tę godność 
już wymieniają, lecz aż kilku i dla tego nie można wie­
dzieć, kto będzie istotnym następcą p. Staala.

Z Nowórosyjskiego kraju, 19 listopada. 
(Odwiedziny ciągłe ambasadorów i agentów dyplomatycznych. — 
Kuryer nadzwyczajny księcia Bismarcka. — Oficerowie bułgarscy 
w Odesie. — Przygotowania do okupacyi. — Wyjazd z Bułga­
ryi Kaulbarsa i jego ostatnia nota. — Zerwanie stosunków dy­
plomatycznych z Bułgaryą. — Prasa rosyjska o mowie Kal­

noky’ego. — „Grażdanin“ o teraźniejszem położeniu Rosyi.) 
Mieszkańcy odescy nie pamiętają, ażeby przez Odesę

tyle przejeżdżało rozmaitego rodzaju ambasadorów, agen­
tów dyplomatycznych i wojennych, kuryerów nadzwyczaj­
nych itp. jak w tym roku, osobliwie po przewrocie buł­
garskim.

Parę miesięcy temu udał się do Carogrodu z misyą 
fezakir-pasza, ambasador turecki przy dworze petersburg- 
skim. Szakir-pasza od lat ośmiu mieszka stale w Peters­
burgu i cieszy się względami cara. Udawał się z propo- 
zycyą zawarcia przymierza z Rosyą. Mówiono nawet, że 
zostanie wielkim Wezyrem. Misya nie powiodła się.

I znowu zaledwie parę tygodni temu agent wojenny 
rządu francuzkiego opatrywał nowe fortyfikacye Sebasto- 
pola, przy czem wypytywał się 'o najmniejsze szczegóły.

Na zapytania odpowiadano mu z całą otwartością i 
uprzejmością.

Poza wczoraj do Carogrodu pospieszył kuryer nad­
zwyczajny od księcia Bismarcka. Kuryer odeskiemu nie­
mieckiemu jeneralnemu konsulowi wręczył, jak mówią, 
instrukcye wielkiój wagi i tegoż samego dnia wyjechał 
do Carogrodu z depeszami, mającemi związek z sprawami 
bułgarskiemi.

Rejenci, nie zważając na intrygi rosyjskie i prze- 
dajne bułgarskie dziennikarstwo, które na każdym kroku 
stara się dyskredytować rząd bułgarski, nabierają mię­
dzy ludnością bułgarską coraz większćj powagi. Dowo­
dzą tego ostatnie wypadki, jak zupełne zaaprobowanie 
przez sobranie polityki dzisiejszych rejentów, dymisya 
Karawelowa, nie zgodzenie się na Cankowa i ciągłe wę­
drówki przez Odesę do Rosyi bułgarskich rusofilów, któ­
rzy widząc nienawiść przeciw nim narodu bułgarskiego 
i energią rejencyi, ratując swe życie, spieszą co prędzćj 
do Rosyi.

Kilka dni temu przejeżdżało przez Odesę 9 oficerów, 
którzy brali udział w zamachu sierpniowym, Iwanow, 
którego poturbowano w skutek znanego wystąpienia na 
mityngu, i niektórzy z uczestników zaburzeń bułgar­
skich, uciekających przed słuszną karą, jaka ich oczeki­
wała za zdradę.

W Odesie osobom tym wydano pieniądze na po­
dróż i, według „Kijewlanina“, są już obecnie w Kijowie.

Jutro przyjeżdża do Odesy jenerał Kaulbars, który 
nareszcie, sądząc z wiadomości, jakie otrzymano wczoraj, 
zdecydował się wprowadzić w czyn swe pogróżki i ze 
wszystkimi rosyjskimi konsulami, agentami dyplomaty­
cznymi i niedyplomatycznymi, poddanymi rosyjskimi o- 
puścić niewdzięczną Bułgaryą, która mimo rad niektó­
rych „patryotycznych“ bułgarskich, kroackich i czeskich 
dzienników ośmieliła się nie poddać swój głowy pod ka­
towski miecz Rosyi.

Do przyspieszenia wyjazdu Kaulbarsa wpłynęła na­
stępująca okoliczność.

Rząd bułgarski po otrzymaniu ostatnićj noty jene­
rała Kaulbarsa prosił go, ażeby zaczekał na odpowiedź 
do powrotu ministrów. Kaulbars nie uwzględnił prośby 
i przesłał rejencyi notę następującą:

„Car rosyjski wysłał mnie do Bułgaryi dla ogłosze­
nia narodowi bułgarskiemu o szczerych uczuciach i za­
miarach rządu carskiego względem Bułgarów. Zakomu­
nikowałem rządowi bułgarskiemu wyrażenie tych uczuć 
i udzieliłem mu stosownych rad, które, według zdania 
rządu carskiego, powinny były dopomódz krajowi do 
wyjścia z obecnego krytycznego położenia. Ani jednéj 
z tych rad moich nie słuchano, stosownie do oczekiwa­
nia Rosyi; prócz tego agenci dyplomatyczni byli świad­
kami zuchwałych zamachów na poddanych rosyjskich i 
na osobach, mających prawo do opieki rosyjskiój. Rząd 
bułgarski nie zwracał zgoła żadnój uwagi na te za­
machy.

„Nareszcie wielkie sobranie dla wyboru księcia nie 
tylko zostało zwołane bez poprzedniego zgodzenia się na 
takowe reprezentanta Rosyi, lecz nawet wbrew formal­
nemu jego oświadczeniu, że zwołanie sobrania jest nie 
na czasie.

„Fakta te świadczą wymownie o stałym zamiarze 
rejencyi działania wbrew widokom rządu carskiego. 
W skutek tego znajduję, że dalszy pobyt mój w Bułga­
ryi bezużyteczny, oświadczam przytóm, że teraźniejsi 
rządzcy Bułgaryi w zupełności stracili zaufanie Rosyi 
i że rząd carski uważa za rzecz niemożliwą utrzymywać 
jakiekolwiekbądź stosunki z rządem bułgarskim, dopóki 
składa się z teraźniejszych członków.“

Po zerwaniu wszelkich stosunków dyplomatycznych 
z Bułgaryą, jak utrzymują, zostanie wysłany do Bułga­
ryi korpus wojska.

Sądząc z postępowania jen. Kaulbarsa, obecnie nic 
innego nie pozostaje Rosyi. Wysłanie pancerników do 
Warny i Burgasu, powołanie urlopników, wzniesienie ba- 
teryi około Lanżeronu (willa), wygotowanie listy nale­
żących do pospolitego ruszenia i świeże rozporządzenie 
gubernatora odeskiego, ażeby policmajster odeski w jak 
najkrótszym czasie przedstawił mu listę tych, którzy na 
mocy prawa mogą zająć miejsce oficerów w pospolitem 
ruszeniu — wszystko to jest zapowiedzią akcyi wojennój 
ze strony Rosyi.

Ostatnie jednakże mowy Kalnoky’ego i Salisbury’ego 
trochę ostudziły zapał wojenny w Rosyi. Dzienniki ro­
syjskie mowę Kalnoky’ego komentując na rozmaite spo­
soby, wylewają całe morze żółci na rząd austryacki. 
„Grażdanin“ zaś powiada, że gdyby był malarzem, to 
teraźniejsze położenie Rosyi przedstawiłby na obrazie: 
Nad przepaścią narysowałby Rosyą, którą Austrya i inne 
państwa trzymają za sznur i oczekują tylko mrugnięcia 
Bismarcka, ażeby, gdy sznur się napręży, puścić go, by 
Rosyą zwaliła się do przepaści.

Tego właśnie mrugnięcia, zdaje się, że obawia się 
nie tylko prasa rosyjska, lecz i rząd.

NIEMCY.

* Berlin, 22 listopada. (— Parlament—) otwar­
tym będzie w czwartek przyszły na białój sali królewskie­
go zamku o 12 godzinie w południe, o czem zawiadamia 
minister Bötticher w imieniu kanclerza. Uprzednio od­
prawią się nabożeństwa w katolickim kościele św. Jadwigi 
i w tumie ewangelickim.

(— Ks. Bismarck —) ma jak donosi „Frankfurter 
Journal“, przybyć do Berlina zaraz po rozpoczęciu obrad 
parlamentu i wziąść w nich osobisty udział.

(— Breve papieskie —) mianujące ks. kanonika Re- 
dnera biskupem chełmińskim zostało już wygotowanem, 
jak donoszą z Rzymu do „Frankfurter Ztg.“

(— W ministerstwie wyznań —) odbyła się dzisiaj

konferencyą celem zarządzenia środków ostrożności z n 
wodu wybuchłój we Wrocławiu cholery. Prócz radzeń 
ministerwstwa spraw lekarskich brali w konferencyj °W 
dział także radzcy ministerstwa spraw wewnętrznych U'

(— W sprawie pogłoski o ustąpieniu ministra 
ny —) pisze „Kreuz Ztg.“ co następuje: 0J'

Różne dzienniki doniosły, że minister wojny, jenerał 
porucznik Bronsard Schellendorff ma ustąpić ze SwJ' 
stanowiska jako minister i objąć dowództwo 6 korpusu 
Ministrem wojny ma zostać szef admiralicyi jenerał-Dn' 
rucznik Caprivi, a szefem admiralicyi mianowanym be' 
dzie wice-admirał hr. Monts.?

Otóż pogłoski takie już w roku przeszłym obiegały 
po dziennikach, jak pisze „Kreuz Ztg.“ i były tak samo 
nieuzasadnione jak obecnie. Zmiana w ministerstwie woj 
ny tem mniój uzasadnioną, gdyż minister wojny będzie 
musiał niebawem wystąpić przed parlamentem w obronie 
projektu do nowój ustawy o armii niemieckiej, czyli tak 
zwanego septennatu.

(— Rada związkowa —) zbiera się dzisiaj na pie. 
narne posiedzenie, które będzie miało, jak pisze „Kreuz 
Ztg.“ poufny charakter. Przedmiotem obrad będzie pra. 
wdopodobnie septennat, którego projekt trzymanym jest 
dotąd w tajemnicy i wszelkiem w tym względzie rozsie­
wane przez prasę wiadomości są tylko domysłami, bez 
żadnój postawy.

AUSTRYA I WĘGRY.
* (— Dr. Rieger i Rosyą. —) Dr. Rieger w roz­

mowie z korespondentem „Wiener Ztg.“ powiedział, że 
przypisywane mu oświadczenie, jakoby Czesi uważali R0- 
syan za swój naturalny punkt oparcia w dalekiój przy, 
szłości, jest zupełnie zmyślone i nieprawdziwe. Ma on 
wprawdzie przekonanie, że Austrya ze zwycięzkiój wojny 
z Rosyą nieby nie zyskała i że w razie porażki mogłaby 
być w swych podwalinach zachwianą, ale nieprawdziwe 
jest rzucone na niego podejrzenie, jakoby się miał cie­
szyć w razie zwycięztwa rosyjskiego. Podsuwane mu 
wyrażenie, że dziwi się, iż Polacy w Królestwie Polskiem 
żywią sympatye dla Austryi, jest również nieprawdziwe. 
Owszem sympatye Polaków, będących pod zaborem ro­
syjskim, dla Austryi uważałby tylko za zupełnie zrozu­
miałe, gdyż nigdzie nie powodzi się Polakom pod wzglę. 
dem politycznym lepiój, jak w naszój monarchii. Tylko 
pod względem materyalnym są Polacy w Rosyi — po­
siadając tam zamożny stan mieszczański — lepiój sy­
tuowani.

Również, jak już pisaliśmy w ostatnim przeglą- 
dzie politycznym, zaprzeczył twierdzeniom korespondenta 
„Wieku“ i na posiedzeniu delegacyi austryackiój w 
Peszcie.

BUŁGARYA.
£ (— Wedle zgodnie brzmiących doniesień dzien­

ników angielskich —) car drogą telegraficzną przesłał 
kawasowi rosyjskiego konsulatu, podziękowani, którego 
opilstwu jenerał Kaulbars zawdzięcza zerwanie dyploma­
tycznych stosunków, serdeczne podziękowanie za usługi, 
jakie oddał sprawie rosyjskiój, ofiarował mu 15 rubli 
pensyi miesięcznój i nadał order Jerzego. Dnia 18 b. m. 
konsul rosyjski w Filipopolu wręczył „zasłużonemu mę­
żowi“ nadaną przez cara odznakę. Do faktu powyż­
szego dołącza „Koln. Ztg.“ uwagę, że od chwili w któ­
rój car zniżył się do przyjęcia konspiratorów bułgar­
skich, prasa europejska straciła miarę w osądzaniu pra­
wdopodobieństwa dziwacznych wieści tego rodzaju.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wrocław, 22 listopada. Umarł tutaj sławny bo­
tanik Rudolf Uechteritz.

Hamburg, 22 listopada. W Lauenburgu, Stor- 
mann i Pinnebergu rozdawano wczoraj ulotne pismo so- 
cyalistyczne, czemu policya starała się przeszkodzić. W 
Elmshorn i Pinnebergu odbyły się liczne aresztowania, 
przyczem znaleziono wielkie zapasy pism socyalisty- 
cznych.

Zurych, 22 listopada. Znany historyk Jan Scherr, 
profesor przy tutejszój politechnice, zakończył życie w 
dniu wczorajszym.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Przedstawiona w sobotę po raz pierwszy komedya w 4 

aktach pp. Józefa Blizińskiego i Zygmunta Sarneckiego: Lek­
ko d u o h — jest obrazkiem obyozajowym o uczoiwój tenden- 
cyi, strojnym w liczne akoesorya, lecz rozpadającym się 
przy świetle kinkietów w kawałki niedające się ze sobą napo- 
wrót połączyć — dla braku jednolitćj myśli przewodniój i śoi- 
słego powiązania.

A związanie się w tym wypadku dwóoh cenionyoh auto­
rów nie ratuje dzieła od rozpaduięcia się.

Wadliwość budowy sztuki ujawnia się w treśoi, którój 
brak jasnego tematu, jedności i zaokrąglenia, kardynalnyoh 
warunków kompozyoyi każdego utworu scenicznego.

Rzecz rozgrywa się na tle życia warszawskiego i ma lekki 
koloryt miejscowy. Przeciwstawione są trzy pary małżeńskie 
o odmiennym charakterze. Pierwszą stanowią Stanisław i Ja­
nina. , Stanisław, który nie umiał nigdy zdać sobie sprawy z 
wartości majątku i pozwala się wszystkim wyzyskiwać, straci­
wszy znaczną fortunę, wziął się do pracy na chleb, na który 
zarabia malarstwem. „Lekkoduch“, lubo zawsze w kłopotach 
pieniężnych i długach, nie wie co troska o jutro i nio mu nie 
psuje dobrego humoru i wylanego serca dla drugich. To uspo­
sobienie podziela z nim Janina i oboje tworzą szozęśliwe mał­
żeństwo.

Drugą parę składają Franoiszek adwokat, brat Janiny, 
człowiek, oddany cały swoim interesom — i Ludwika, kobieta 
z główką fantastyczną, „laleczka“ salonowa. Trzeoią wreszcie 
parę tworzą bankier Goldenkranz i Flora, którą Goldenkranz 
prześladuje śmieszną zazdrością. Powodem jego zazdrośoi jest 
hrabia Jerzy, kuzyn Ludwiki. Jerzy nie myśli jednak wcale o 
żonie Goldenkranza, lecz usiłuje zbałamucić Ludwikę, zaniedby­
waną przez męża, „dającego pierwszeństwo interesom przed 
żoną“.

Niebaczna — zezwoliła na schadzkę z Jerzym na wysta­
wie obrazów o zmroku. Podpatrzył ten stosunek Urban, wzgar­
dzony wielbiciel Ludwiki, człowiek nikczemny. Przez zemstę 
chce on przy pomooy anonimów skompromitować Ludwikę 
w chwili schadzki przed mężem i znajomymi. Poczucie obo­
wiązku wstrzymuje jednak Ludwikę w stanowczćj chwili od 
dania posłuchu balamuctwu Jerzego, a zjawienie się przypad­
kowe Stanisława w galeryi obrazów ohroni ją przed pułapką, 
zastawioną przez Urbana. Wyświecenie stanu rzeczy przez Sta­
nisława i jawne przyznanie się skruszonćj Ludwiki przywraoa 
harmonią pomiędzy nią a Franciszkiem, a zarazem zdejmuje 
Goldenkranzowi z serca kamień zazdrości o Jerzego.

Wysunięty w t y t u 1 e na pierwszy plan Stanisław, „le*- 
koduch“, jest wprawdzie od początku do końca główną ngurą 
w Bztuoe, leoz nie jest bynajmnićj jćj bohaterem, służy za szu- 
fażę intrydze, lecz nie stanowi jój jądra. Punkt ciężkośoi. in­
trygi stanowi natomiast stosunek Franciszka do Ludwiki i jej 
miłostka z Jerzym oraz zemsta Urbana. _ ,

Te trzy figury wydobywają się atoli na wierzch sytuacy 
dopiero w połowie aktu trzeciego i brak im pogłębienia.

Również rozwiązania sztuki nie sprowadza Stanisław ża­
dnym czynem, któryby usprawiedliwiał rolę nadaną mu w ty­
tule, gdyż ocalenie honoru Ludwiki przez jego zjawienie się 
na wystawie obrazów było tylko przypadkowe i swia



p«aoe raczej o jego męzkićj energii, niż o lekkości. Zresztą 
nazw? „lekkoduoha“ wnosi Stanisław już gotową do sztuki, nie 
motywują jćj zaś jego dalsze postępki, będące przeważnie na- 
tury dodatniój i kwalifikujące go na człowieka, wprawdzie nie- 
nnatrznego i nieporadnego, lecz biorącego się rzetelnie do pra- 
y i zyskującego swemi czynami tylko naszą sympatyą. W 

„arze z czozością intrygi idzie brak charakterów, a z pomiędzy 
go-ur wprowadzonych do sztuki — szozęśliwym jest jedynie 
bankier Goldenkranz, typ nie nowy, ale żywo i wyraziśoie uko- 
loryzowany. .

Pan Marceli Trapszo odegrał tą rolę wybornie, 
jakby portretowo.........................
J Wielce zajmującą i świeżą jest także postać Janiny, osób­
ki nie patrzącćj wprawdzie w przyszłość i nie mogącej służyć 
¡a wzór troskliwój żony, ale woniejącój bądź co bądź przymio­
tami niewieściój dobroci i miłości, a miły urok tój” postaci od­
bijał się w nader naturalnćj i ujmującój grze panny J u n o - 
□ źówny.

Dzięki tym dwu rolom zyskała cała sztuka względne po­
wodzenie na naszćj scenie i oklaskiwaną była po każdym akcie 
„rzez licznie zgromadzoną publiczność.
r Na wzmiankę zasługuje jeszcze ciepła gra p. Z a p a ło­
wi c z a w roli tytułowój Stanisława, lekkoducha, ożywiona 
gra pa°’ Zapolskiój w roli trzpiotowatej Flory, jednćj z 
lepszych figur, jak również w miarę komiczna gra p. S z e 1 ą - 
gowskiego w roli malarza Pittoriniego.
6 Przy współudziale dwóch zdolnych komedyopisarzy nie 
mógł pozostać Lekkoduoh bez pewnych zalet. Celuje on 
jręczną i malowniczą sceneryą a cechuje go ton elegancki, 
który ńie spycha utworu do poziomu krotochwili i farsy, lecz 
owszem utrzymuje go na wyżynie komedyi salonowój. Efekto­
wnym jest mianowicie akt drugi w pracowni malarskićj, jak 
również udatnie obmyślany i przeprowadzony jest w akcie trze­
cim pomysł schadzki na wystawie obrazów.

Przedstawienie wykonane było bardzo starannie i efekto­
wnie, a reżyserya pokonała znakomioie trudność, jaką nastrę- 
ozało urządzenie i wystrojenie sceny.

Odegrany w niedzielę po raz trzeci miły obraz: „Nad 
przepaścią“ zabawił serdeoznie bardzo licznie przy nie­
dzieli zebranych widzów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POiSHAŃ, 23 listopada.

— * Teatr polski. Dziś komedya Bałuckiego : K re­
wo i a k i.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Marcelgo Trapszy 

po raz pierwszy komedya M. Wołowskiego i Kotarbiń­
skiego .-Nie wypada.

Przypominamy i dziś o benefisie p. M. Trapszy.
W sobotę po raz pierwszy słynny dramat d’En- 

nery i Tarbe: Męczennica.
— * Na fundusz żelazny subwencyonowania tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
Za trącanie kieliszkami we Wrześni u Niziń- 

sJciego 1 mr.
Razem dziś złożono mr. 1.
— * Na bratnią ofiarę ewent. na Bank ziemski 

otrzymaliśmy:
Ze skarbonki w Paryżu 36 m., w Piotrkowicaoh 13 mr. — 

razem 49 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 3329 mrk. 66 fen. oraz 

srebra wartości do sześciu set marek.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
W „Gazeoie polskiśj“, wychodzącej w Czerniowcach, skła­

dają również na ofiarę bratnią.
— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowiciela (1040 r.)

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 13 fen.
Na wystawę tę przybyły jeszcze dwa obrazy, ró­

wnież W. Gersona: królowa Jadwiga i Chrystus 
na krzyżu. Obrazy te wystawione są razem z po­
wyższym.

— * Posiedzenie zwyczajne członków wydziału le­
karskiego Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w piątek 
dnia 26 listopada rb. o godzinie 6 wieozorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulioy Młyńskiój nr. 26.

Dr. B. Wioherkiewioz.
— * Posiedzenie Towarzystwa technicznego od­

będzie się w środę dnia 24 b. m. o godzinie 8ł/2 wieczorem w 
lokalu p. Miśkiewioza dawniśj Knolla przy Starym Rynku.

Zarząd.
* Sprostowanie. W wiadomościach miejsoowyoh do­

nosiliśmy w dniu wczorajszym, że tutejszy litograf p. T. Szulc 
wydał bardzo piękną książeczkę z wizerunkami królów pol­
skich. Pod każdym portretem umieszczone jest krótkie, h i- 
storyozne objaśnienie. Przez pomyłkę wydrukowano w 
numerze wczorajszym n i e historyczne.

— * Ślub. W dniu dzisiejszym pobłogosławionym został 
w kościele farnym związek małżeński pomiędzy panem dr. W a- 
wrzyńcem Grodzkim a panną Heleną Maje­
wską z Poznania. Aktu ślubnego dopełnił wuj dr. Grodz­
kiego ks. proboszoz Pietraszewski z Łekna.

W kościele zaś św. Marcina pobłogosławionym został 
związek małżeński pomiędzy p. Tomaszem Święciokim 
inżynierem z Królestwa a panną Maryą Krysiewiozz 
Poznania.

— * P. minister Puttkamer przybył w dniu 
wczorajszym do naszego miasta o 5% godzinie po połu­
dniu z Wschowy i Leszna i wysiadł przed gmachem 
ajencyjnym.

Do Wschowy przybył minister Puttkamer wczoraj 
rano około 6 godziny wprost z Berlina w towarzystwie 
tajnego radzcy ministeryalnego dr. Bittera. Naczelny 
Prezes hr. Zedlitz i prezes rejencyi p. Sommerfeld cze­
kali na dworcu wschowskim na przybycie ministra.

W ratuszu nastąpiło przedstawienie władz, poczem 
® 12 godzinie udał się p. minister pojazdem do Leszna. 
Ho Leszna przybył o godzinie pół do 3 i zabawił tylko 
godzinę, gdyż już o pół do 4 wyjechał pociągiem wro­
cławskim do Poznania.

. Dzisiaj rano o 8 godzinie 10 minut wyjechał mi­
nister Puttkamer w towarzystwie naczelnego prezesa i 
towarzyszącego mu radzcy ministeryalnego do Gniezna, 
zkąd dzisiaj jeszcze nocnym pociągiem kuryerskim po­
wróci do Berlina.

— * Na wczorajszem posiedzeniu Tow. przyjaciół 
&uk wydziału literacko-historycznego po załatwieniu bieżącyoh 
Praw zdawał prezes wydziału p. B e n t k o wjs k i sprawę z wy- 
»pego w roku zeszłym tomu V Pamiętnika Akademii Umiejęt- 
osoi, wydziałów filologicznego i historyczno-filozofioznego.

t, J°m mieści naprzód obszerną rozprawę profesora Woj- 
®°bowskiego O Kaźmirzu Mnichu, w którćj autor ze 

,wyklą sobie erudycyą i bystrością w użytkowaniu, krytyce i 
ombinowaniu wszelkich istniejących źródeł, podejmuje na nowo 
‘el°krotnie już rozbieraną kwestyą mnichostwa Kaźmirza Od- 

g W'cjela. Wiadomo, że wedle powszechnie przyjętego podania, 
. “żtnirz wygnany za młodu wraz z matką z Polski, tułał się 
.'“go po obczyźnie i wstąpił wreszoie do zakonu w klasztorze 
. "niackim, zkąd na prośby w bezrządzie pogrążonego narodu 

dyspensą papieża, wróoił jako król do kraju. Podanie to 
L‘®e>eż spotyka się na piśmie dopiero w drugićj połowie XIII 

podczas gdy w wiarogodnych źródłach spółczesnyoh XI
.11 Poparcia na owo mnichostwo w Kluniaku znaleść nie 

dan-na- Jnż Naruszewioz wykazał niedorzeczność tego po-
„ n'a> » sa nim poszli późniejsi historycy. Autor, zgadzając się 
^ Krytykę Naruszewicza, pyta przecież, jakim sposobem stać

“°Slo> żeby w XIII wieku wymyślono ni ztąd ni zowąd 
u’M historyą o mnichostwie Kaźmirza, a którą naród, potom- 
Jr2yj®l.te&° króla i wszyscy późniejsi kronikarze bezsprzecznie

Otóż

dnich formalnym ślubom zakonnym, od których tylko papież 
dyspensować może i że mylili się Naruszewicz i inni historycy, 
upatrując w tym ustępie tylko świadectwo, że Kaźmirz za mło­
du oddany był na naukę do klasztoru.

Idzie potem krótka ale uczona rozprawka tegoż profesora 
Wojciechowskiego : Ożyciu i pismach Wincentego z 
K 1 e 1 c. Wincenty Kielecki, Dominikanin z XIII wieku, mier­
nych zdolności pisarz, nie zasługiwałby może ze siebie na oso­
bną biografią. Ale że był autorem źródłowo dziś ważnego 
Żywota św. Stanisława, więc prof. Wojciechowski zebrał i ze­
stawił krytycznie wszystko co się o rzeczonym Wincentym ze­
brać dało.

Z kolei przychodzą rozprawy prof. Caro i prof. Bobrzyń- 
skiego: O Memory ale JanaOstroroga ku na­
prawie rzplitej. Z obu tych rozpraw obszerniejszą zda­
wano już sprawę w wydziale przed laty, kiedy jako osobne od­
bitki z drukującego się bardzo powoli Pamiętnika, wyszły na 
widok publiczny. Referent przypomniał więc tylko, że Caro 
stara się dowieść, iż Memoryał Ostroroga spisany jest na wzór 
niemieckiego dzieła Reformatio Sigismundi, które Ostroróg po­
znał za swego pobytu w Erfurcie, tylko że uprzywilejowany 
arystokrata, mimo dążności ku zmianom, jest przeważnie kon­
serwatywnym i w tym duchu tćż przerobił swój pierwowzór 
demokratyczny; dalśj, że prof. Bobrzyński polemizuje z prof 
Caro jak i z prof. Pawińskim, między innemi co do daty po­
wstania Memoryału i co do rzekomego plagiatu z Reformatio 
Sigismundi, któremu p. Bobrzyński stanowozo przeczy.

Następuje obszerna i uczona rozprawa niedawno w Paryżu 
zmarłego Adama Rzążewskiego: Złoty wiek literatu­
ry Dubrownika (Raguzy.) Ta literatura, wyrobiona na 
wzorach włoskich lubo w języku słowiańskim kwitnęła w XVI 
i XVII wieku. Obok właściwćj historyi literatury, obszernie tu 
także podana historya polityczna, etnografia i statystyka Ra­
guzy.

Tom obecny Pamiętnika zamyka artystyczno-literacko-hi- 
storyczne studyum J. B. Antoniewicza: O średniowie- 
wiecznych źródłach do rzeźb znajdujących 
sięnaszkatułce z kościsłoniowójwskarb- 
cuna Wawelu. Do rozprawy dołączone są dwie ryciny 
objaśniające.

Dokończenie dla braku miejsca odkładamy do jutra.
— * Do egzaminu nauczycieli dla szkół średnich, jaki 

się w tutejszym gmachu rejencyjnym w zeszłym tygodniu od 
15 do 18 odbywał, zgłosiło się 16 kandydatów; z tych stawiło 
się tylko 7.

Trzech z kandydatów obrało sobie za przedmioty egza­
minacyjne język niemiecki i ewangelicką r e • 
ligią, dwóch język francuzki i łaciński a je­
den matematykę i nauki przyrodzone. Prócz 
tego byli wszyscy także w pedagogice, jak tego „ogólne roz­
porządzenia“ wymagają, egzaminowani.

Pięciu złożyło egzamin; między nimi jeden Polak t. j. 
p. Poprawski tu z Poznania.

Komisya egzaminacyjna składa się z następującyoh pa­
nów : z radzców rejencyjnyoh i szkolnych Lukego, Skła­
dnego 1 V a t e r a , dalej z dyrektora szkoły Ludwiki B a 1- 
d a m u s a, profesora Wituskiego, ks. profesora Biele­
wicza i nauczyciela wyższego C o 1 m a n n a.

Na egzamin rektorów, który się bezpośrednio po egzami­
nie nauczycieli dla szkół średnich odbył, przybyło z 8 kandy­
datów 4; z tych złożyło go dwóch.

— * Z Poznania piszą do „Germanii“, że los reszty 
nauczycieli gimnazyalnych Polaków jest zadecydowany — prze­
niosą ich wszystkich do prowinoyi niemieckich. Odnośne de­
krety przychodzą wprost z biura ministeryalnego, tak że tu­
tejsze prowinoyonalne kolegium szkolne w tych translokaoyach 
woale nie ma udziału. Rząd zmierza do tego, aby nie było 
dostatecznych sił do nauki języka polskiego, tak aby lekcye 
te, zredukowane do dwóch godzin tygodniowo, zupełnie zni­
kły. Korespondent dodaj e, że każdy nauczyciel gimnazyalny, 
przychodząoy do Księstwa z innych prowincyi, otrzymuje 600 
marek dodatku osobistego, gdy tymczasem przenoszeni do 
Niemieo Polacy, ani grosza więcój nie otrzymują. Tutejsi nau­
czyciele Niemcy są z tego powodu niezadowoleni, bo pierwszeń­
stwo zawsze mają rodacy ich z innych prowincyi.

— * Zamierzone samobójstwo. Jeden z tutejszych 
robotników cygar chciał w niedzielę wskoczyć z ohwaliszew- 
skiego mostu do Warty dla odebrania sobie życia. Zamiar 
ten spostrzeżono dojść woześnie i przeszkodzono samobój­
stwu.

— * Swarzędz ma 297 zamieszkałych domów i 3109 
mieszkańców, z tych 1440 mężozyzn i 1660 kobiet. Żydów mie­
szka w Swarzędzu 276 mężczyzn i 298 kobiet.

— * W Ostrowie rozpoczynają się roki sądu przysię­
głych w dniu 25 b. m. i potrwają tydzień. Przewodniczyć bę­
dzie dyrektor sądu ziemiańskiego p. Jensch.

— * Do rady nadzorczej cukrowni „Kujawskiej“ wy­
brano w miejsce zmarłego S. Auerbacha, kupca H. Auerbacha 
z Berlina i ponownie dr. Leona Mieczkowskiego. Na przewo­
dniczącego w radzie nadzorozej wybrano p. Edwarda Ratha 
z Jacewa, a na jego zastępcę p. Michała Herza.

— * W Jutrosinie odbywały się w przeszłym tygodniu 
wybory do reprezentaoyi miejskićj. Wybrano właśoiciela mły­
na i piekarza F. Lachmanna, gospodarza Daunke i krawca 
Marczyńskiego.

— * Powiatową inspekcyą szkolną na okręg wschowski 
powierzono tymozasowo nauczycielowi gimnazyalnemu dr. Oh- 
lertowi z Berlina, a na okręg śremski dr. Schlegelowi, nau­
czycielowi przy szkole Humboldta we Frankfurcie nad Menem.

— * W Nakle przy wyborach uzupełniających do repre- 
zentacyi miejskiej wybrani zostali pp. mistrz mularski F. Ko- 
pitsch, budowniozy K. Gunther, mistrz piekarski J. Kryśkie- 
wicz, cukiernik J. Fischer, kupieo R. Borkowski, poczmistrz 
H. Tonn, kupiec I. Lesser i adwokat R. Brink.

— * Bisty gończe puszczono z Ruszczuku w pogoń za 
zbiegłym z tamtąd kupcem Izaakiem A. Senim, który przed 
swoim wyjazdem sprzeniewierzył 94,000 franków. Władze po­
licyjne i żandarmów wezwano, aby bacznie szukali śladów Se- 
niego, zaopatrzonego wedle domniemanych kombinacyi w kilka 
paszportów, uważali troskliwie na nazwisko Rudolfa Feirano 
i Greka Cantogeorgiego, towarzyszącego podobno zbiegowi. 
Seni ma lat 27, jest wzrostu średniego, twarz ma owalną, włos 
ciemny, oczy czarne, nos długi, ostro zakońozony, wargi cien­
kie, brodawkę na twarzy, a zarostu niema żadnego. Conto- 
georgi ma lat 32 do 34, jest niskiego wzrostu i krótko wi­
dzącym.

— * Część Bełżyc, jednego z większych majątków ziem­
skich w powiecie lubelskim w Kongresówce została w tych cza­
sach rozparcelowaną na kilkanaście kolonii rozmaitej przestrzeni. 
Nabywcami są Polacy.

— * Jubileusz uniwersytetu w Bolonii. Senat aka­
demicki uniwersytetu bolońskiego na zasadzie świeżo odkry­
tych dokumentów, dotyczących epoki założenia wszechnicy, po­
stanowił, iż 800-letni jubileusz uniwersytetu obchodzony będzie 
na wiosnę 1888 r. Dotychczas sądzono, iż sędziwa wszechnica 
bolońska założoną była dopiero w r. 1119. Na uroozysty ob­
chód jubileuszowy zaproszone być mają wszystkie cudzoziem­
skie uniwersytety.

— * Kalendarz. —• Jutro w środę dnia 24 listopada 
Chryzogona.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 38, zachód o godzinie 
minut 55 .

Dnia 24 listopada 1700 roku bitwa pod Olkienikami.

czkowski z Rakoniewio. Zeysing z Mur. Gośliny. Potwo­
rowski z Goli. Dr. Stasiński z Konarzewa. Urbanowski z 
Prus Zachodnich. Oederer z Neapolu. Hr. Poniński z Ko­
ścielca. Basch z Frankfurtu n. M.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Fischbock 
z Kala wy. Panna Oświęcimska i panna Wężyk z Rozalki. 
Oświęcimski z Murawina. Borowski z Kamienicy. Gde- 
czyk z Gniezna. Apelkowski z Ostrowa.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 22 listopada 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Ceis.

Mulaghmore . . 76d rłd.Płd.Z. 5 zachmur. li
Aberdeen . . . 770 Płd.Z. 1 pogodnie

pogodnie
3

Chrystiansund 769 Płd.Z. 3 G
Kopenhaga . . . 769 Pin. Płn.W. 3 pogodnie 5
Sztokholm . . . 766 Płn. 4 pogodnie 1
Haparanda . . . 758 Płn.Z. 4 bez chmur 3
Petersburg . . . — _ _ —
Moskwa .... 763 Płd.Z. 1 deszcz 3
Kork, Queenst. .
Brest..................

761 Płd. 1 pochmurno 11

Helder .... 762 Płn. 1 zachmur. 8
Sylt.................. 771 Płn.W. 4 bez chmur 4
Hamburg . . . 769 Pln.PłnZ. 3 pochmurno 5
Swinemiinde . . 767 Płn. 1 mgła 5
Neufahrwasser 765 Z. 2 zachmur. 2
Kłajpeda1) ... 764 Płn. 2 śnieg 1
Paryż................... — _ __
Monaster . . . 770 Pln.Płn.Z. 2 bez chmur 2
Karlsruhe . . , 768 Płn.W. 3 zachmur. 4
Wiesbaden . , 770 Płn. 1 bez chmur 4
Monachium . . . 767 Płd.Z. 4 śnieg 0
Kamienica . . . 768 Płn.Z. 1 mgła 4
Berlin .... 767 Płn.Z. 2 mgła 5
Wiedeń .... 
Wrocław . . .

767 Z. 1 zachmur. 2
767 Płd.Pld.Z. 2 mgła 3

Ile d’Aix. . . . _ __
Nizza ................... _ __
Tryest .... 764 W.Płn.W. 3 pochmurno 5

*) Rano śnieg.
Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. = 

wschód. Z. = zachód.
Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew, 2 = mały, 

3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 — mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne maksimum z spokojnem, po części po- 

chmurnem, mglistem powietrzem leży ponad W. Brytanią, Fran- 
cyą i Niemcami; niskie minimum nad Norwegią, powodując na 
jej południowćj stronie burzliwe wiatry. Temperatura w pół­
nocno-zachodnich Niemozech podniosła się, natomiast w połu­
dniowych i wschodnich znacznie opadła. W wielu miejscach 
były nocne przymrozki a mianowicie nad Bodensee ku uiściu 
Odry. J

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

22. po połud. 2
23. wieoz. 9 
23. rano 7

762,1
763,4
766,0

Płn.-zach. średni
Płn. słaby 
Płn. słaby

pochm. deszcz 
pochmurno 
pochmurno

+ 3,9 
+ 4,4 
+ 2,7

Dnia 22 listopada maximum ciepła + 4°8 Cels.
Dnia 22 listopada minimum oiepła -j- 1°9 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Przeważnie pochmurne, mgliste powietrze przy ożywio­
nych wiatraoh z małym deszczem. Temperatura mało zmie­
niona.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 22 listopada rano 0,56 metr.

„ „ 22 „ w połud. 0,56 „
„ „23 „ rano 0,56 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 23 listopada.
(W.) Poznań, 23 listopada. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena, wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na ten miesiąc 124.— ofiarowano, na listopad-grudzień —.— 
ofiarowano, na grudzień-styozeń —.— ofiarowano.

HiajL ’ ze Kaźmirz nie byf wprawdzie nigdy mnichem w kiu- 
ałe małem dzieckiem ofiarowany był w istocie przez ro- 

że k ? na sakonnika do jednego z klasztorów krajowych, tak
Woł»„ c Potem wygnany a następnie do kraju napowrót przy- 

tron przodków dopiero za dyspensą papieża.
“ichta, uełtukoya opiera się głównie na mylnie dotąd rozumia- 
HonnA . a°h spółczesnego niemal Galla, że Kaźmirz „parvulus 
6tudi^®rJ° a Parentibus est oblatus, ibi saoris litteris liberaliter
kj nbf'utor wykazuje na podstawie prawa kanonioznego, że ta- 

maoya dzieoka do klasztoru równała się w wiekach śre­

Wielichowo, 22 listopada. W pobliskich Prochach uto­
nął zeszłój soboty wymiernik Nowak z Trzcinicy prawdopodo­
bnie w stanie nie trzeźwym. — W Karczewie przy jednym z 
domininialnych budynków zapadła się ściana, która człowieka 
przydusiła, a gdy go wydobyto już był trupem.

Z wielkim dla nas żalem opuszcza nasz gród dwóoh bar­
dzo zasłużonych obywateli, którzy w stan spoczynku przecho­
dzą, pierwszy pan Antoni Gryglewicz, główny nauczyciel, który 
przez blisko pięćdziesiąt lat kilka pokoleń wykształcił a wielu 
z jego uczniów wybitne dziś zajmuje stanowiska, tak samo i 
synowie jego.

Drugi p. Niklewicz, przełożony poczty, który przez blisko 
30 lat urząd ten sprawował a swą uprzejmością ogólny sobie 
szacunek zjednał.

Miejscowy nasz ks. proboszcz Gimzicki od kilku tygodni 
ciężką chorobą złożony, znajduje się u Sióstr miłosierdzia w 
Poznaniu.

Za staraniem ks. dziekana lic. Poszwinskiego w Przemen- 
cie zrestaurowano bardzo gustownie i pięknie tamtejszy klasztor 
pocysterski, tak zewnątrz jak wewnątrz. Wielkie nabożeństwo 
odprawi się tamże w dniu św. Andrzeja, patrona parafii. — Pe­
wną część kosztów ponosi fiskus, lecz wielka szkoda, że nie 
nadstawiono drugićj wieży, z którćj wicher przed kilkudziesię­
ciu laty górną część strącił

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 listopada.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. prób. Adamozew- 
ski z Mądryoh, Ks. prób. Loga z Lginia. Ks. prób. Ra­

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na ten miesiąo 35.20—.— płao., na listopad-grudzień 35.40—.— 
marek płacono, na 8tyczeń 35.50—. — marek płacono, na luty 
35.90— płacono, na marzeo 36.30—.— płao., na kwieoień-maj 
37.20—.— płao.

Okowita w miejsou (bez beozki) 34.90 płc.
Wczoraj była okowita 34,50 targowana.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp. 10,000. Cena wyp. 35.10 marek. Na ten 

miesiąc 35.10—.— płaoono, na listopad-grudzień 35.40—.— 
marek płacono, na styozeń 35.59— marek płaoono, na styczeń- 
luty —.— marek płaoono, na luty-marzeo —.— marek płao. 
na kwiecień-maj 37.20—.— płao.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 34.70 mr.
(W.) Poznań, 23 listopada. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.59—11.00 mrk., rżana nr. Oil 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 23 listopada. 
4°/0 nowe listy zastawne poznańskie 102.70. 31/»6/,, nowe listy 
zastawne poznańskie 99.50 4°/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 103.50. 5°/0 powiatowe obligacye 102.25 4,/,°/0 powiato­
we obligacye 101,50 3Vt*'o szląskie listy zastawne —. - 4% 
szląskie listy rentowe 103.50. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 111.59. Poznański bank prowincyonalny 116.00 4*/,%
pruska pożyczka ukonsolidowana 1.5.50. S1/»0/© premiowana po­
życzka z 1885. S1/,0^ obligi długu państwa 10050. StarogardzkO- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.75. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 304.50. Austryackie noty bankowe 163.00. Au- 
stryaoka renta srebrna 68 79. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidacyjne 56.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.00. Rosyjskie noty bankowe 192.80 
marek.

Giełda bydgoska, 22 listopada. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenica: stale, piękna 145—149 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-143 mk. Zyto: stale, wedle gatunku 113-118 mrk.— Ję- 
o z mień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, looo 110—118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-155 marek, na paszę 
115—120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a lO0’/o 35.25 marek. — Kurs rubli: 
192.00 marek.

<7źe&7« wrocławska, 22 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) spok., 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41—44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) niezm. 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo piękne 
63-75 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) niezm. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 132.50 m. żądano, 
na listopad-grudzień 130.50 ofiar., na kwieoień-maj 134.50 żąd., 
na maj czerwieo 136.00 m. ofiarowano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąo 105 żąd. 
na listopad grudzień 105 żąd., na kwiecień-maj 109 żąd., na 
maj-czerwiec —.— ofiar.

Olćj rzepiowybez interesu, wypowiedziano — cent.

loco według gatunku po 5000 kilog. — po IGO kilogr. na ten 
miesiąc 45.— żąd., kwieoień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: b. int. Wypowiedziano 25,000 litrów. Cena 
wyp. —.—. Na ten miesiąc 35.70-—.— ofiarowano, na listopad- 
grudzień 35.(0—. — m. ofiarowano, na grudzień-styozeń—.— 
ofiarowano, na styczeń-luty —.— pł., na luty-marzeo —.— pła- 
oono, na kwiecień-maj 1887 roku 37.50 żądano, na maj-ezer- 
wieo —.— płao. i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09 -0.10 marek.—Siano 
2.80—3.30 marek za 50 kilogr. — Słoma 38.00—40.00 marek 
za 609 kilogr.

Kuchy rzepiowe bez zmiany, za 50 kilogr. 5.70-5.90 
marek płacono, obce 5.30-5.70 marek płac. Kuchylniane 
5ez zmiany, za 50 kilogr. szlązkie 8.30-6.50 marek płac., obce 
7.50-8.00 marek płacono. Pszenne otręby 7.75-8.25 marek 
płacono.

Notowania bomisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
4 ó- A

Rzep....................... 19 18 40 18
Rzepik zimowy. . . 19 20 18 20 17 50Rzepik latowy. . . 20 50 19 50 18
Rydz....................... 21 — 20 __ 19
Siemię lniane . . . 22 _ 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 50 15 50 15

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

A
Pszenioa biała 16 — 15 50 15 10 14 70 14 5) 14 20
Pszenioa żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 13 80Żyto.................. 13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 12Jęczmień . . . 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 50 40Owies .... 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30Grooh .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 12

.Beriin, 22 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

. enioa: per 1000 kilogr. Loco b. interesu. Termina
nizśj. Wypowiedz. 0,000 centn. Cena wypowiedzialna —._
mrk. Looo 148-168 wedle gatunku, żółta ¿o przesyłki 152.0 
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska —.— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąc —.—.— marek płacono, na listopad-
grudzień 152.75-152.50-153.50 m. płacono, na grudzień-styczeń_
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —marek płac., 
na kwiecień-maj 160-161-161.75— marek płacono, na maj-czer- 
wieo 161.25-162.25 m. płacono, na czerwiec-lipiec 162.75-163.50
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco stale. Termina 
wyżćj. Wypowiedz. 7.000 centn. Cena wypowiedz. 129.5 ma­
rek. Loco 128 —133 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
130.5 marek płac., krajowe piękne —.— marek płaoono, dobre
129.5- 130 marek z kolei płacono, na ten miesiąc 130.25-130.75 ma­
rek płacono, na listopad-grudzień 129.5-130.5-130.25— płacono, 
na grudzień-styozeń —.—.— marek płacono, na kwiecień-maj
1887 roku 132.75-133.25------marek płacono, na maj-czerwiec
133.25-133.75 marek płacono, na czerwiec-lipiec 134-134.5 marek 
płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów looo słabo, wielki 
i mały 110-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco słabo. Termina spok. 
Wypowiedziano 0.000 centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Looo 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.0 marek, pomorski średni 121-123 płao., dobry 125-128 pła­
cono, piękny 130-134 płacono, pruski średni 114-120 płacono, 
dobry—.-.— marek płao., piękny —.—.— z kolei płacono, ro­
syjski—.—.— z kolei płacono, szlązki dobry —.—.— marek 
z kolei marek płacono, na ten miesiąo —.—.— mk. płacono, na 
listopad-grudzień 109.5—.— marek płaoono, na kwieoień-maj
111.5- 111.75 płacono, na maj-ozerwieo 113.00 płac., na czerwieo- 
lipieo —m. płac.

Okowita: per 100 litrów a 1009/o 10,000°/o. Termina 
wyżćj. Wypowiedz. 100,000 litrów. Cena wypowiedzenia 38.1
N ten miesiąc -------- marek płaoono, na listopad-grudzień
38-38.3-38.2 marek płaoono, na grudzień-styozeń —.— marek 
płaoono, na styozeń-luty 1887 roku —marek płaoono, na
luty-marzeo---------marek płaoono, na marzec-kwieoień —.—
płacono, na kwiecień-maj 38.8-39.3-39.2-.— marek pło., na maj- 
ozerwieo 39.1-39.6-39.5 płaoono, na czerwieo-lipieo 40-40.5-40.4 
— płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 37.5— m. płaoono.

M ą k a pszenna nr. 00 23.00-21.25 marek, nr. 0 21.25- 
19.25 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 18.00-17,25 marek, nr. 0 i 
1 19.25-18.00 marek per 100 kilogram brutto z miechem. Nr. 
0 1’/, marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
miechem.

Magdeburg, 22 listopada. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.70—20.00 m.

„ „ rend. 88 proo. 18.80—18.90 m.
Usposobienie: spok.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 24.50—25.25 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 23.50—00.00 m. 

Usposobienie: stale.

Kursa telegraficzne.
(¿ SZCZECIN, 23 listopada 1886.

Kurs z dnia 
Fszenioa spok 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Zyto spok
na...................
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj 
Olćj rzep, bez zm. 
na listop. 
na kwiecień-maj

Kurs z dnia 
Pszenioa wyżćj 
na listop. grudz. 
na kwiecień-maj 
Zyto wyżćj 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
na maj-czerw. 
Olćj rzep. spok. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj 
Okowita stałej 
w miejsou. . . .
na..................
na listopad grudź 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj -ozerwieo. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 500 węopli 
okowity 60,000 ,

23 22

158 50 158 —
163 50 163 50
_ _ _ _

127 — 126 50
130 — 129 50

45 — 45 -
45 - 45 -

stopada 1886.
23 22

153 50 152 75
160 50 160 50

130 50 130 25
133 50 133 25
134 — 133 75

45 40 45 40
45 80 45 80

37 70 37 50
— — — —
38 30 38 30
— _ 38 30
39 30 39 30
39 60 39 60

109 50 109 25

Kurs z dnia 
Okowita bez zm. 
w miejsou . .
na listop.-grudz. 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . . 
w miejsou . .

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast, 

„ S1/»0/© Ht zas 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4e/„renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy . . . . 
Francuzy...........

Usposób, glaids
stałe.

23

36 70
37 —
37 10
38 60

11 40

23
105
102
99

104
162
68

193
97
96
60
56
84

469
402
168

22

36 70 
36 60 
36 70 
38 50

11 40

22
105 8u 
102 80 
99 70 

104 30 
162 30 
68 60 

192 80 
97 30 
96 30 
59 90 
56 — 
83 80 

466 50 
399 — 
168 50

(Nadesłano.)

Haute -N ouveaute
„Violetta." 1

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma fi, Weller w Dreźnie.

¡Tureckie tytuuie!
Z ostatniego żniwa w wielkim wyborze, wybornych 

gatunków od 4 do 40 marek za kilogram, poleca fabry­
ka papierosów i tureckich tytuni firma (1401

B, Weller w Dreźnie.



Dnia 21-go listopada o 6-tćj godzinie rano zasnął 
w Bogu, opatrzony św. Sakramentami ś. p. (6453

Teofll Rakowski.
Eksportacya zwłok odbędzie się w środę po połu­

dniu. Pogrzeb w czwartek, o czćm donoszą krewnym 
i znajomym w smutku pogrążona

żon» z dziećmi.
Miłosław, dnia 21 listopada 1886.
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 87. SITZUNG

der Stadtverordneten zu Posen, am Mittwoch 
den 24 November 1886, Nachmittags 4 Uhr.

^Gegenstände der Berathung:
1. Antrag auf Bildung eines Fonds behufa schnellerer Tilgung der Reichs-

invalidenfonds-Anleihe. (0736
2. Antrag des Magistrats auf Genehmigung eines Vertrages mit dem Ei­

senbahn-Fiskus, betriffend Herstellung eines Anschlussgeleises für Ver­
ladung von Fäkalien und Pachtung eines Lade- und Lagerplatzes auf 
dem hiesiegen Güterbahnhcfe.

3. Wahl der Mitglieder der Verwaltungs-Deputation für das städtische Ab­
fuhr und Marstallwesen auf die Zeit vom 15 Nevember 1886 bis 31. 
März 1888.

4. Wahl von 2 Mitgliedern und von 2 Stellvertretern zur Entscheidung der 
Streitsachen, betreffend die für die Abfuhr zu zahlenden Gebühren der 
Hausbesitzer.

5. Fortsetzung der Berathung des Etats ihr die Abfuhr-Verwaltung auf die 
Zeit vom 15 November 1886 bis 31 Maerz 1888.

6. Abänderung des Regulativs, betreffend die Erhebung von Marktstands­
geld in hiesiger Stadt.

7. Bericht der Bau Commis3ion über den Abbruch der Brodballen am 
Kämmereiplatz

8. Bericht der Special-Commission über die Fassung des § 2b eines neuen 
Regulativs für die Gemeinde-Emkommen-Steuer deä Stadt Posen.

9. Wahl der Mitglieder für die Klassensteuer-Einschätzungs-(Kommissionen
10. Desgl. desgl. -Reclamations- J pro 1887/88
11. Wahl eines Waisenpflegers.
12. Wahl eines Armenraths für den V. Bezirk.
13 Antrag des Stadtverordneten Brodnitz et Genossen, betreffend die Bil­

dung eines Reservofonds gegen Feuersgefahr und Kündigung der beste­
henden Mobiliarversicherungen.

14. Bewilligung der Mehrausgaben bei Titel II D. 2 f. und Titel II D. 3a 
des Kämmerei-Etats pro 1886/87,

15. Entlastung der Rechnung über die offene Armenpflege pro 1884/85 
der Theater-Rechnung pro 1883/84 
der Rechnung der II Stadtschule pro 1884/85. 
der Rechnung der Pfandleihanstalt pro 1883/84. 
der Rechnung über den Reservefond der Pfandleih-Anstalt

¡pro 1884/85.
der Rechnung der Pfandleih-Anstalt pro 1884/85.

21. Bewilligung der! Kosten der Pflasterung eines ^Ladeplatzes an der Ei- 
senbabn-V erladestelle.

16. desgl.
17. desgl.
18. desgl.
19. desgl.

20. desgl.

W księgarni Józefa Chociszewskiego, Wici. 
Garbary Nr. 6 są do nabycia następne książki: 

Gawędy Starego leśniczego z 12, rycinami. Cena 75 fen.
z przesyłką franko 80 fen.

Gawędziarz. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, 
powiastek, dykteryjek, żartów, figli itd.. z 15 rycinami. — 60 fen., 
franco 70 fen.

Zimowe wieczory przy kominka z 8 rycinami. — 60 fn.
franco 70 fen.

Gawędziarz Poznański. Zbiór powieści, gawęd, wier­
szy, opowiadań humorystycznych, dowcipów itd. Z 30 rycinami. 1 
m. 20 fen., z oprawą 1 nn 50 fen. za co franko. Razem te cztery 
książki zawierają 420 str. i 65 obrazków. Kto je razem nabywa, 
płaci zamiast 3 m. 40 fen., tylko 2 m. 50 fen., za oprawne w jednym 
tomie 3 marki, za co przesyłka franko. Jest to bardzo stósowny 
podarek na gwiazdkę.

Wesoły Czarodziej. Zbiór ciekawych sztuk czarodziejskich,

Przemówienia przy uroczystościach weselnych i 
chrzcinach. Zbiór wierszy, toastów, przemówień t i życzeń dla 
uprzyjemnienia godów weselnych, z uwzględnieniem uroczystości 
srebrnego i złotego wesela. 40 fen.

Zbiór zabaw, gier i rozrywek dla młodzieży przez Karola 
Kozłowskiego. 184 stron. Cena z opr. 1 m. 50 fen.

Mała Historya Polska z 20 obrazkami. Książeczka ta o 
100 stronach zawiera dzieje Polski wierszem i prozą, oprócz tego 
króciuchną jeografią polską, najważniejsze wiadomości dla dzieci z 
literatury polskiej, życiorysy bohaterów i świętych Polaków, opis 
koronacyi królów polskich itd. — 30 fen.j w większych ilościach zni­
ża się wyjątkowo cenę w czasie gwiazdkowym. (6412

Mały Wybór nabożeństwa dla dzieci, które jeszcze nie były 
u Spowiedzi ś., 64 str. Cena z oprawą 25 fen.. 60 sztuk 10; marek, 
100 sztuk 18 marek z przesyłką franko.

Dzieje Narodu Polskiego dla ludu i młodzieży. W krót­
kości opracował Józef Chociszewski. 256j str. i 80 rycin. 80 fen., z 
oprawą 1 m. 10 fen.

Piśmiennictwo Polskie w życiorysach naszych znakomit­
szych) pisarzy przedstawione. 338 str. i 22 ryciny. — 1 m. 50 fen., 
z oprawą 1 m. 80 fen.

Piast. Kalendarz Polski Ludowy na r. 1887. Ułożył Józef 
Chociszewski Z 30 obrazkami. Rok X. Piast zawiera 7 rycin Grot- 
gera, a mianowicie! Lituanikę. Cena 50 fen, franko 60 fen. Za 6 
marek 14 kalendarzy franko z dodatkiem Wesołego Czarodzieja.

Razem 12 wyżej wymienionych książek kosztuje 8 m. 80 fen., 
kto razem kupi odbierze je za 7 marek franko, a za dopłatą 50 fen. 
pierwsze cztery iranko w jednym tomie. Zamawiać pod. adresem:

/Józef Chociszewski, Poznań.

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Np. 14,
(narożnik Teatralnej ulicy) i na Górnój 

Wildzie Nr. 31,
Codziennie wielki wybór pięknych hwla- 

, tów 1 roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu- 

. - — by, bale, Imieniny, — garnitury do
«■ alety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące nąjrozmaitszym celom; — 
rów ■ przepyszne (5151

Bukiety & la Makart
własnój fabrykacyi.

AIFGEBOT.
Der Organist Franz Pietra- 

szewski zu Pogorzelice bat
das Aufgebot des. dsmselbsn von der 
Sparkasse der „Bank für Landwirth- 
schaft und Industrie Kwileeki, Poto­
cki et Co.“ zu Posen am. 17 Februar 
1885 ausgestellten Sparkassen-Buches 
Nr. 2136, dessen Beätaud am 1 Janu­
ar 1886 sich auf 133 Mark 60 Pt. be­
lief, beantragt. (6452

Der Inhaber dieses Buches wird auf­
gefordert, bei dem unterzeiebnesen Ge­
richte spätestens in dem auf 
den 18 Juni 1887, Vormit­

tags 11V2 Uhr, 
im hiesigen Amtsgerichts - Gebäude 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
auheraumten Aufgebotstermine seine 
Rechte anzumeldeu und das Sparkas­
sen Buch vorzulegen; widrigenfalls die 
Kraftloserklärung des Letzteren erfol­
gen wird.

Posen, den 19 November 1886.
Königl. Amtsgericht Ahth. IVv

Itłfiik
Związku Spółek Zaroltaicli

płaci
od drobnych oszczędności począwszy 
od 10 fen. po 3%, od kwot większych 
za natychmiastowem wypowiedzeniem 
po S1/,0/,,, a za trzymiesięcznym wypo 
wiedzeniem po 4B/°. Biuro banku 
znajduje się na parterze przy ulicy 
Wilhelmowskićj Nr. 20. (1891

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych

CAUVAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuz- 

kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkióm powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, laby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdej pigułce znaj­
dował się napis Cauvain w Paryżu. 
Faub. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznaniu w aptece 
p. Mankiewicza, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
pana Franzos.

Każdy nagniotek,
rogónkl 1 brodawki wytępia 
się bez bólu i z pewnym skutkiem w 
najkrótszym czasie powizerhnie 
słynnym i jedynie praw­
dziwym środkiem speey- 
aInym aptekarza S. Rad- 
lauera smarując tylko pę 
dzelklem. (2954)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskutecz­
ni ch naśladować należy się atoli wy­
raźnie żądać: ¡eoyuie prawdziwy 
środek na nagniotki aptekarza 
Kadlauera w Poznaniu, Czerwo­
na apteka.

Technicum Mittweida
— Sachsen. —-

l Maschinen - Ingenieur - Sehnle 
J Werkmeister- Sehnle. I

Polecam mój bogato zaopa­
trzony
skład towarów zło­

tych i srebrnych.
Stanisław Szuhert g

Złotnik i Jubiler g 
Wilhelmowska ul. 7.

Pasy wszelkiego gatunku. 
Gumowe płyty, węże opakunki 
Asbest, opakunek ogniotrwały. 
Smarowmki Toyota i do tychże

tłuszcz stały.
Próby szklane dla gorzelni ze 

stacyi dośw. Dr. Delbriicka. 
Sznur skórzany do separatora

oraz haczyki do spajania.
Kompozycyą przeciw tworzeniu 

się kamienia w kotle oraz 
wszelkie inne potrzeby dla go 
rzelni i cukrowni.

Worki do zboża.
Płachty nieprzemakalne na 

młockarnie i lokomobile po­
leca (4321

Z. Mazurkiewicz, Poznań.
Fabryka pasów.

0(XXXXX300000000000000Q
5 Meble wyściełane!!!

Wszelkiego rodzaju: kanapy, fotele, tabo­
rety i t. p. wykonuje sumiennie, trwale i tanio; ma- 
teryą linoleum wykłada podłogi (6416

Zakład tapicersko-dekoracyjny
J. N. DANKOWSKI, o

Poznań, Podgórna ulica Nr. 5. Q
oooooooooo

O

Aksamity i plusze na suknie i okrycia.
Wielki wybór nowości w materyach jedwabnych i 

wełnianych na suknie.
Okrycia damskie wszelkiego rodzaju i go­
towe poszycia na futra.
Płótna, stolowizna i artykuły ne- 
giżowe. ./tN»'".,«;1
Koszule płócienne i szyrtyngowe.
Kobierce kościelne i salo­
nowe, choduiki 
Materye meblowe 
Firanki białe i 
kolorowe,

"i*’

¿“'Z
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Garnitury do jedwabnych i wełnianych! materyi.

Mój zakład zegarmistrzowski
znajduje się obecnie na

płaco Wilhelmów skini 3
w dawniejszym ,,Hótel du Nord.“

Polecam największy wybór (6181

zegarków i łańcuszków
z najlepszych fabryk, po cenach umiarkowanych. Porę­
czenie kilkoletnie. Sortymenta zegarków i łańcuszków 
do wyboru wysełam chętnie (3947

L. Marchlewski,
zegarmistrz, były długoletni zarządca składu 

G. Hubnera.

1Ö ûyplomfrw i Białe złote.
Ekstrakt

mięsny
do polepszenia smaku zup, 

podlew, Jtsrzyn;

KOND. BULION MIĘSNY
do natychmiastowego przygotowania pożywnego, 
doskonałego rosołu mięsnego bez żadnych dodatków

lion mio&IlfJ smaczny i łatwo się asyniilujący Śro- 
IIUII llll^auy pożywny 1 wzmacnia­

jący dla cierpiących na żołądek, osłabionych i rekon­
walescentów. (6162

Żądać należy prawdziwych preparatów mięsnych Kommorlch’n 
Sprzedaż hartowna u korrespondenta „Spółki Kemmerich“ 

Erlch’a Schneider w Lignicy.
Miejsca sprzedaży u pp.: W Becker a, O. C. Burde’go, I. Nowaków 

skiego, E. Brecbt’a Wwy, B. Salomona, Alfonsa Frenndlich’a, W. F. Meye­
ra i Spł. i Jakóba Appel’a.

Dla właścicieli dachów pokrytych papą.
Aby stare, uszkodzone dachy p kryte papą, kompletnie nieprze- 

eiekalnie i trwale naprawić, jest jedynym pewnym środkiem do pokrycia 
tychże Lindenberga „preparowana asfaltowa papa lgnąca.“

Są to podwójne leżące dachy, które p pą przewyższa­
ją przy lekkiej konstrukcyi dachów wszelkie inne rodzaje i okryci, 
dachów. Bros ury bezpłatne. Najlepsze uznania. Zastępstwa w wszy­
stkich wielkich miastach; w Poznaniu reprezentant mój p Ig. Małe 
eki, W. Garbary 47. ma wszelkie towary na składzie i podejmuje rów­
nież wszystkie dachowe roboty.

Ludwik Idndenherg w Szczecinie,
(855 fabryk* asfaltu, papy i cementu drzewnego.

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 

potrzeby do gorzelni.

Tylko 3 marki
15000 pudełek sortymentowych z kon- 
fektami nachojenki gwia­
zdkowe, przecudne noWuŚci, roz­
syła skrzynkę zawieraj, ok. 420 sztuk 
po 3 marki za zaliczką poczt Skrzyn­
ki wraz z opakunkiem nie oblicza się.

Zalecają się bardzo sprzedającym 
z drugiój ręki. (4714
Adolf Sommerfeld w Dreźnie.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zaraz) 
i obauii, ołaoości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą uryoę, mokrzenle, 
nrynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę listownie 
według najnuwszó] scientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodni Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Rasel -Binningen (w Szwajcaryi).

Pewnéj pomocy «« wszelkich
ciepieuiuch kobiecych udziela aku­
szerka Biebler, Wrocław Höfchen- 
strasse 28 III piętro. (6345

Woda

Pudry
D°

Zębów

z* <3*An*

£6 we _
wazyatkich 

»kładach
mater y ołów 

aptecznych, 
te »kładach 

perfum i u fryzjerów

x Sprzedab

/VA»

stołowe
i

wiszące
z słynnćj fa^ 
bryki „Stob- 
wassera“ w 
wielkim wy 

borze.

i wszelkie 
inne przy- 

bory kościel­
ne poleca

B. Szulczewski,
skład porcelany, szkła, tac i t. d

Stary Rynek 53/54. (5625
Powierzony mi przez hurtowny 

handel win Jana Ilrocse w 
Szczecinie (6414

skład wina
asortowałem obecnie jak najkom- 
pletnićj i sprzedaję odtąd wszy­
stkie wina, koniaki, rumy i ara­
ki detalicznie po cenach burto 
wnych.

L)la ocenienia tych win pole­
cam winiarnią moją.

Poznań, w listopadzie 1886.
A. Jescliner,

Wrocławska ulica Nr. 38

100 sztuk rosłych
cienkowełniatych, zdrowych *

, -w 4

kotnych macior
na sprzedaż Dom. Odro»-. 

Witkowo.

Dla nabywców "UWa

dóbr ziemskich!!1
Znaczny wybór korzystnie położo 

nych w W. Ks. Poznaóskiem dóbr, ró- 
żnćj wielkości, do korzystnego nabycia 
wskaże (4997

Gerson Jarecki.
Plac Sapieżyński 8 w Poznaniu.

Wschowskie kiełbaski
rozsyła [codziennie świeże za zaliczką 
lub nadesłaniem pieniędzy

Józef Porada
w Wschowie. (531T

•MHMMMMMMMMMiaaaa

• Z powodu zwinięcia mego handlu •
« całkowita wyprzedaż §
W płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, W 
e haftów, koronek i towarów białych, po zna- e 

cznie zniżonych cenach.

Oliwa. Smarowidło, 4Lój. Smarowi­
dło do skórr Worki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski i SpOłka.

Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21. 5470)DRENY
mierzwa

od naszych ltoni ma na rok 
1887 być wydzierżawioną. Ofer­
ty upraszamy nadesłać do 1-go 
grudnia rb. przed południem go 
dżiny Il-ćj do kantoru naszegi 
na św. Marcinie Nr. 43, gdzit 
warunki dzierżawy są wyłożone, 

Poznań, 5 listopada 1886. 
Towarzystwo 

pozna|sk. kolei koniny 
Reymer. 6106

Poszukują umieszczaj:
Nauc ycielki Polki egzam, muz 
nczyeielka młoda, paryżanka, ¿’u„ 
kaiua, obecnie tu w Księstwie nenJ’ 
300 tal, nauczycielka fraucuzk&H 1 
ryżanka, mówiąca po angielsku’ ¿’n' 
zykalna w średn. wieku, pensja 25ii 
tul., nauczycie) domowy, muzykai>/U 
bony Polki i Niemki, nauczyciel /' 
młodszych dzieci.

Agencya Fontowicza.

Ekonom, kawaler^
z kilkunastoletnią chlubną praktyka ę 
lat w jednóm miejsc«, chiubj 
pulsooiiy, szuka miejsca od Nowe/ 
Boku, pretensye skromne. (gjjJ
F. A. Drwęski. Centralne biuro zl6fei

KUCHARZĄ
żonaty, w średuim wieku, znają- 
cy się na ogrodnictwie znajdzie 
miejsce od 1. 1. 87 r. w dom 
jeszcze p. Jerzyce pw. Strzelno

Dom. Marcinkową
n© od 1-go stycznia 1887 p0. 
trzebuje (6415

ekonoma
do gospodarstwa z płacą roczną 
450 m. Zaświadczenia z lat ubie­
głych i przedstawienie się osobi­
ste niezbędne.

Zarząd dominialny.
Institutrice française,

aetuellament au Duché, catobque, jj. j 
p'ô i ée muaitienne, parlant bien l’an. 
glais et enseignant le dessin, désire te 
placer. (6457
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary,

doszukują umieszczenia:
Ekwiioni, kawaler, silny, energ. ni 
pensyą 450 m.

(«oupodyiii,
z dóbr, świad., gotuj, na pański stół 
na pensyą 180 m.

Syn gospodarza 
w wieku 21 lat, na pensyą 100 m.

Ogrotlsiik artyHt., kawaler, 
obezn. z wszelk. gałęź. ogrod.

Służący, kaw., z dóbr, świad, 
mog. się ti udoić ogrod. na pensyą 811 
talarów. 6458

1’. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.
NauezyeiellŁU egzam. muzyk., 

posiud. grunt, jęz. trancuski, angielski, 
niemiecki i zaopatrzona w dobre Świad.,
3 lata w jedn. miejscu. posS. umiest- 
czenia na pensyą 2C0 tal. (6398
f. Teyssandier. 8 Wielkie Garbary.

Jakóbie
daj o sobie wiedzieć.

5 "W-
CO 1

We wtorek

flaki.
Nadzwyczaj smaczne pi­
wo składowe.

A- Jescliner,
Wrocławska ulica Nr. 38.

Grand Restaurant et Café.
Jutro, w środę wieczorem

kiszki z kapustą,
6460) przytem na sali

koncert
0'klestry miejscowćj, początek o 
godzinie 71/», wstęp na koncert 
15 fen., na co uprze.mie zapras a

B. Kiioll
Kiirs lekcyi tańców

rozpoczynam jutro to jest w środę '■ 
24 listopada r. b. Na Wilheltnows ' 
.ilacn Nr 14 w oficynie na I p'Çtr' ' 
Członek baletn teatrów 
wskich A. Monastersk’L-

B. Heilbronn’a
Teatr IjudowJ;

Występ sławnego na oały *' . 
trio składając.go się ż ^^u.nnł,
1 pana jako też występ Miss S hn)_ 
derwezéj atletki w Europie, .

ki Miss Zeloryi, karła-konnk» «• 
eu i wiedeûskiéj śpiewaczki 

wSeidL dyrbkoya^
TEATR WIKTORVÜ

.Codziennie wielkie

pnedstawisaia artjstjczne,
wielki balet itd., tudzież im ł, 
pienie wszystkich specyalnos • ,

Ojreucya. «.**£
Bitoty sprzedają się n pp. B«g)Dl0, 

Nowa ul. 6., Opitza, plae u|
wsk. 3 i ul. Szeroka 16, J’“ ’ 
Fryderykowska i narożnik now<u___

e
przy ulicy Wilhelmowskićj Nr. 5.

Nakładom i drukiem

dostarcza w| najlepszym gatunku 
po cenach nizkich

Parowa cegielnia
ii Jerzycach.

Kantor w Poznaniu, Rynek 42.
drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. fcebińaki) w Poznaniu.

Dom: Białe Piątkowo pod 
Miłosławiem _ma na sprzedaż 10 tu 
cznych "

wieprzów
l wielki wybór proszesaków rasy Yor­
kshire. (6358

Pana Marcelego Rożnowskiego, któ
ry był esasu swego kMyerem w Koby- 
lempolu, następnie rządzeą w Wielkiem 
w Kobylnikach pod Kościaniem w Sa 
dach, w W inné;górze i w Węgorzewie 
upraszam o łaskawe podanie swego a- 
dresu. J. Wlekliński, Poznań,| Stary 
Rynek Nr. 52. (6355

F W POZNANIU.
;W czwartek dn. 26 listopada 1

Na dochód
Harcellego Traps«°

Pierwszy raz:

Kie wypada
komedya w 8 aktach* 
Początek o godzinie
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